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P re n u m e ra ta .
W  L W O W I E  : 

f i e ś c i e  14 r.ł. 40 e t.  
k w a r ta l n ie  3 z ł. (O e t. 
m ie s ię c z n ie  1 z ł. 30 e t.

p ć h n ie i ię c z n ie  60 c t. 
% k ^ J ^ o i i e n i e  d o  d o n ,*  

m ie s ię c z n ie  40 c t.
H A  P R O W IN C J I  : 

f to s n i e  19 z ł. 40 c t.  p ó ł-  
r e c a u ie  9 z ł. 60 c t.  k w a r ­
ta ln ie  4 z l. 80 c t.  m i»* 
o l f e s n ie  1 *ł. 60 c t.  za  

p ó ł  m ie s ią c a  80 c t.
Ł A  G R A N IC Ą  : 

D o p ła c a  Bię m ie s ię c z n ie  
1 zł. do  c e n  m ie jsc o ­

w ych .
P  r e n  n m e r a t ę  p r z y j ­

m u je  s ię  ty lk o  od 1. 
I li. k a ż d e g o  m ie s ią c a .  

H u n  e t  k o s z tu je  6 o t.

K a r - '

KURJE
wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 

Biuro Redakcji przy nlicy Kopernika 1 .9 . (nrzafl telegraficzny) Administracja i Ekspedycja przy nlicy Akademickiej 1 3 .

OgtoMX«nIn.
O d o b ję to ś c i  w ie rs z a  

p e ty to w e g o  p ię c to ła m o - 
w e g o  6 c t.

R e k la m y  w  r u b ry c e  
„ N a d e s ła n e "  30 c t,  o d  
w ierB za.

J e d n o  o g ło sŁ e^ ie  
d ro b n e  d o  6 w i« r s i ^  
40 c t.

D o łą c z e n ia  do  K u r -  
j o r a  ( P r o s p e k ta ,  c y r k a -  
l a r z e  e tc .)  p r z y jm u je  się. 
z a  e e n ę  1 z ł.  od  100 egz<. 
d la  z a m ie js c o w y c h  a  
50 c t .  o d  100 e g z . dla* 
m ie jsc o w y c h  p r e n e m * -  
r a to r ó w .

R ę k o p is ó w  R e d a k ­
c ja  n ie  z w ra c a .

L i s ty  r e k la m a c y jn e  
n ie  o p ie c z ę to w a n e  n ie ­
p o d l e g ł ą  o p ła c ie .

Dziś: Szymona z Lipnicy

Sobota: Wincentego z Pauli. 
Niedziela: Czesława.

Poniedziałek: Pransedy. 
Wtorek: Marji Magdaleny. 
Środa: Apolinarego. 
Czwatek: Krystyny.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło­

tne i wodne.

Wschód słońca o 4 g 24 min 
Zachód słońca o 7 g. 44 min. 
Barometr: 77J m. — Pogoda nie­

pewna.

Rozwój Ranku krajowego.
J u ż  od je s ie n i  z. r. ru c h  w b a n k u  k ra jo w y m  

z a c z ą ł  r aź n ie js ze m  pu lsow ać tę tn e m ,  g d y  d ługo  
o c z e k iw a n a  in s ty tu c ja  ta  w c ią g n ę ła  do o r g a n iz a ­
cj i  swej s to w a rz y sze n ia  za robkow e i kasy  oszczę­
dnośc i  n a  prow incji .

P óźn ie j  w prow adzono  pożyczki za pom ocą  e- 
m is ji  obligów k o m u n a ln y ch  —  m ające  n a  celu 
u ła tw ie n ie  ro b ó t  i zak ładów  pub licznych  w g m i­
n a c h  i p o w ia ta c h .  D o ty ch c za s  n ie  wiele je szcze  
g m in  i pow ia tów  ko rzys ta ło  z tego za p ro w a d ze n ia  
poży tecznego ,  ale zda je  się, że bo lesne  klęski, 
k tó ry c h  kraj dozna je  przez  pożary  i wylewy, t u ­
dzież  p o tr z e b a  pow ołan ia  do życ ia  ro zm a ity c h  lo­
k a ln y c h  in s ty iu cy j  d o b ra  pub licznego ,  obudzi i w 
tym  k ie runku  w iększy  popyt.. Z częs tego  s ty k a n ia  
się j e d n a k  z p row incją ,  w idzimy, że ludzie, s to ­
j ą c y  n a w e t  n a  czele ko rporacy j n ie  m a ją  je szcze  
na le ż y te g o  i w łaśc iw ego  w y o b ra że n ia  o tej formie 
pożyczkow ej.  W y p a d a ło b y  więc, aby  d y rek c ja  b a n ­
k u  k ra jow ego  s to sow nie  tj. popularnie z re d sg o -  
w a n e m i  okóln ikam i,  do n a c ze ln ik ó w  g m in  ad re -  
sow anem i,  w y t łu m a c z y ła  in te re so w a n y m  cele i 
sposoby  z a c iąg a n ia ,  tu d z ież  sp ła ty  tego rodzaju  
cpe racy j ob l ig a cy jn y ch .  Z m y s ł  sam opom ocy  za ­
m a r ł  w n a s z y m  k ra ju  w s k u t e k  do tk liw ych  s t r a t  i 
n ie szczęść .  W y g lą d a n ie  pomocy od B óg  wie kogo, 
i spuszczan ie  się n a  n ią ,  s ta ło  się u n a s  z łow ro ­
g im  n ie m a l  z n a m ie n ie m  czasu i sp o łe cz eń s tw a ,  
choć ćwierć w ieku m ija  od chw ili ,  k iedy  r e p r e ­
z e n ta n c i  k ra ju  dom aga li  się żarliw ie sam o rz ąd u .  
P rz y tę p i e n ie  w iary we w łasn e  siły  i pom oc n a  
w ła s n y  r a c h u n e k  na leży  tedy wszelkim i sp o so b a ­
m i zw alczać  i usuw ać , za że g n u ją c  pessym izm , b ę ­
dący na jczęśc ie j  z łym  doradcą .

Od dw óch tygodni w zm ogły  się czynnośc i  
b a n k u  w sku tek  o tw arc ia  oddzia łu  h ipo tecznego .  
W  tym pu n k c ie  rów nież  n a  p o d s ta w ie  in form acyj

Pospiesznym pociągiem
przekład z niemieckiego Stef. I).

Ledw o  co w s ia d łem  do pociągu  i odda łem  
się  ro zm yślan iom  o mojej rodz in ie ,  k tó rą  p rzed  
chw ilą  n a  d ługo  a m oże i n a  zaw sze  opuśc iłem , 
k iedy n a g le  zos ta łem  z a p y ta n y  g ło sem  p rze n ik l i ­
wym , a le  spokojnym :

—  Sir, czy j a  w y g ląd a m  ja k  człow iek o b łą ­
kany  ?

Z adz iw iony  sp o jrza łe m  w s tro n ę  z kąd m n ie  
g łos obcy do lec ia ł  i u jrza łem  w rogu  w agonu  
ttilodego cz łow ieka w p a tru ją c e g o  się p iln ie  we 
mnie .  Rysy n ie zn a jo m e g o  były in te l ig e n tn e  i z d r a ­
dza ły  cz łow ieka w yższych  sfer  to w arzy sk ich ,  
p b r a n i e  c iem nej b a rw y  odznacza ło  się k ro jem  
1 ro b o tą  za g ran ic zn ą ,  długi i o b szerny  p łaszcz  
O p ię ty  pod szy ją  ró ż n i ł  się z n a c z n ie  od spo ­
dniego u b r a n ia  pe łnego  w ykw in tnośc i .  C a ła  p o ­
w ierzchow ność  n ie zn a jo m e g o  n ie  w z b u d z a ła  by- 
^ j m i i i e j  pode jrzen ia ,  m ogącego  mi w y tłu m a cz y ć  
2ag adkow e zapy tan ie .

■—  P o d o b n e  p rzy p u sz cz en ie  z m ojej s t ro n y  
hj ło b y  zupe łn ie  b e z p o d s ta w n e m  —  o drzek łem  
W y g l ą d a j ą c  się uw ażn ie  m ojem u sąsiadow i.

■— A je d n a k ,  s ir  ta k  j e s t  w  is tocie —  cią­
gnął  dalej g ło se m  p ew n y m  obcy.

U w aża jąc  ca łą  tę  rozm ow ę za  ż a r t  i to do- 
8yć n iew łaśc iw y ,  da łem  ja k ą ś  k ró tk ą ,  n ic  n ie  z n a ­
j ą c ą  odpow iedź ,  a w ychy liw szy  się z okna  w a-

p ro w in c jo n a ln y ch  m a m y  do za u w ażan ia ,  że i n s t y ­
tuc je  pośredn iczące  ża lą  się n a  z b y tn ią  powolność 
w u rzędow an iu ,  pow olność n ie  o d p ow iada jącą  n a ­
tu rz e  in te re só w  „b a n k o w y c h " .  W iem y, że każ d y  
począ tek  t ru d n y ,  i d la teg o  ob jaw  te n  w y p ad a  p o ­
łożyć n a  k a rb  t ru d n o śc i  począ tkow ych ,  lecz s t a ­
ra ć  się  z a ra z e m  o reg u la c ję  m aszyne r j i .

Z p rzy jem n o śc ią  dowie się św ia t  in te r e s o w a ­
ny, że d y rek c ja  banku  k ra jow ego ,  dążąc  w y trw a le  
do ro zsz e rze n ia  dz ia ła lnośc i  s ta tu to w e j ,  p rzy s tą p i  
w kró tce  także  do o tw o rze n ia  o d d z i a ł u  t o w a ­
r o w e g o  i m  e 1 j  o r a  c y j  n  e g o .

Akcja ratunkowa.
W  Echu stanisławowskim  c z y t a m y : „P ie rw sz e  

w e z b ra n ie  rzek  i wylew  D n ie s t ru  w yrządz i ł  szkody 
w 17 m ie jscow ośc iach  n a  p rzesz ło  6 .000 m o rg ac h  
i s to ty s ięcy  z ło tych  w ar to śc i .  O prócz tego  zos ta ły  
do tk n ię te  pow odzią  je szc ze  n a s tę p u ją c e  w s i e : a) 
p rzy  B y s trz y cy  S o ło tw iń s k ie j : D ro h o m irczan y ,
P acyków , Zagw oźdź , P a s ie c z n a  i U h ry n ó w  dolny.

W  Z agw oździu  śród  nocy  ro ze b ra n o  p rzy  l a ­
ta rn i a c h  5 ch a łu p  w łośc iańsk ich ,  z pod k tó rych  
w oda g r u n t  z a b r a ł a ,  o b e c n ie ' r o z b ie r a ją  ta m że  z 
tak ich  sa m y c h  p rzyczyn  cerkiew .

b) p rzy  B y s trz y cy  N ad w ó rn iań sk ie j  do tk n ię te  
zos ta ły  w y le w e m : T y śm ien iczany ,  Z abe reże ,  Cho- 
m iaków , Czern ie jów , C h ry p l in ,  M ykie tyńce ,  W oł-  
czyniec ,  P od łuże ,  J a m n ie a ,  S ielec i Jezupo l.

W  P o d łu ż u  w e z b ra ła  rz e k a  „ W o r o n a “ tak  
dalece ,  że w oda  g ro z i ła  ze rw a n iem  m ostu  n a d ­
zwyczaj wysoko położonego , s t ra ty  zaś i k lęski 
d la  gospoda rzy  są n ie zm ie rn e  i n ieob liezone .

D o ty ch c za s  ro zd a n o  ju k o  zapom ogę blisko 
2000  zł. go tów ką; zażądano  także  z w ydz ia łu  
k ra jow ego  znaczn ie jsze j  ilości wyki, ow sa i 
h reczk i.

P rzy  zaw iązan iu  tu te jsz eg o  k o m ite tu  pom ocy 
w obecnośc i J .  W. m a rs z a łk a  k ra jow ego  d ra  Zy- 
b lik iew icza su b sk ry b o w an o  znaczne  d a tk i  po 20, 
30  i 50  zł, w. a., oprócz tego p rze zn ac zy ła  tu ­
te jsza  k a s a  oszczędnośc i 500 zł., bank  k ra jow y  
p rz e s ła ł  500 zł., zn a n y  z ofiarności n a  ce le  pu ­
bliczne ,  tu te jsz y  obyw ate l  i r a d n y  m ie jsk i  p a a  
C h u n e  J o n a s  o fiarow ał 200 zł.; w szys tko  to j e ­
d n ak  okazu je  się m in ia tu r ą  w obec s t r a s z n e j  
k l ę s k i !“

O s ta tn ie  posiedzen ie  k rakow sk iego  k o m ite tu  
ra tu n k o w e g o  odbyło się wczora j o godzin ie  l e j  
po po łudn iu .

U chw alono ,  ażeby  p rze d s taw ie n ie  d e le g a ta  
W y d z ia łu  pow ia tow ego  p a n a  L u d w ik a  H oszow ­
skiego o udz ie len ie  zap o m ó g  n iek tó ry m  m ie sz k ań ­
com g m in  W oli Ju s to w sk ie j ,  P ó łw s ia  zw ie rzy ­
n ieck iego , O lszan icy  i Z w ie rzy ń c a  ods tąp ić  kom i­
te tow i pow ia tow em u w K rakow ie.

Po  odcz y ta n iu  l is tu  b a r .  L ew a r to w sk ieg o ,  
p re z e sa  R a d y  pow iatow ej m yślen ick ie j ,  p o s ta n o ­
wiono p rz e s ła ć  w ysokiem u n a m ie s tn ic tw u  w ykaz 
szkód z rą d zo n y eh  w g r u n ta c h  i d ro g ac h  o s ta tn im  
wylewem  rzek  w ta m te jsz y m  powiecie z p ro śb ą  o 
ja k n a j ry c h le js z e  m ożliwe zadosyćuczyn ien ie  ż ą d a ­
n iom  pow ołane j  R ady  pow iatow ej.

P rzy ję to  do w iadom ości p rz e s ła n e  przez  X. 
F o x a  z M arcypo ręby  r a c h u n k i ,  co do ro zd z ie la n ia  
funduszów  przez ko m ite t  mu pow ierzonych .

U chw alono  p rzes łać  wydzia łow i R ady  pow ia­
towej w B ia ły  300 złr.  d la  W ilh e lm a  W a g n e r a  
ze S zcz y rb a ,  k tó ry  w sk u te k  w ylew u pon iós ł  b a r ­
dzo zn aczn e  s t ra ty .

P a d a n ie  g m in y  N iepołom ic ,  o udzie len ie  
h rec zk i  i g ro ch u  n a  zasiew y d o ra ź n e  u c h w a ­
lono ods tąp ić  kom ite tow i boch e ń sk ie m u  z u w a ­
gą,  że o ile funduszów  n a  t e n  cel ju ż  n ie  m a  
ko m ite t  k rakow sk i ,  da lsze  300  złr. go tów  j e s t  
p rzes łać .

go n u  podz iw ia łem  praw dziw ie  p ię k n ą  i u roczą  
gó rzy s tą  okolicę S ty rj i .  P ociąg ,  k tó ry m  je c h a łe m  
by ł posp ieszny  i ty lko k i lk a n aśc ie  p asaż e ró w  w 
sobie mieścił; ze s t r a s z n ą ,  p raw ie  szybkośc ią  p rz e ­
la ty w a ł  w ężykow a tą  w ijącą się g ó ram i d rogę  i 
co raz  bardz ie j  o d d a la ł  m nie  od osób u k o c h a ­
n y c h  i ro d z in n e g o  kraju .  Chwile ro z s ta n ia  się z 
osobam i n a m  d rog iem i zo s taw ia ją  zwykle po 
g w a ł to w n ie js z y c h  C y b u c h a c h  żalu  uczucie d z i ­
w nego  os łab ien ia ,  zupe łne j  p raw ie  n iem ocy, u -  
dzie la jące j  się ca łem u o rgan izm ow i.  I  j a  z o s ta ­
w ałem  w łaśn ie  pod n a w a łe m  ta k ich  w ra ż e ń  i n i ­
czego bardz ie j  n ie  p ra g n ą łe m  j a k  sam o tnośc i
i odpoczynku . J a k ż e  n ie  mile zo s ta łe m  d o tk n ię ­
tym w idząc,  że m a m  to w arz y sza  a w d o d a tk u  to ­
w arzy sz a ,  m a jącego  n a j le p sz e  chęci n u d z e n ia  
m n ie  lub  i ry to w a n ia  swoją dz iw nego  rodza ju  k o n ­
w ersac ją ,  J e s t  to częs to  rzeczą  n ie m iłą  m ieć  w 
podróży  tow arzysza ,  k tó reg o  się n ie  zna ,  często  
n a \ i e t  i r z e c z ą  n ie b ez p iec zn ą ,  dośw iadczy łem  tego 
n a  sobie w sposób  okropny  i d la  p rze s tro g i ,  kto 
j ą  p rzy jąć  zechce,  opisuję  tu ta j  p ra w d z iw e  z d a ­
rzen ie .

— H a ,  ha ,  h a  —  z a śm ia ł  się mój s ą s iad  —  
tak, ta k  sir ,  j e s te m  o b łąkany ,  i n a w e t  n a le ż ę  do 
n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y c h  furja tów .. .  o t n ie m a  i g o ­
dziny  j a k  m i się udało  uc iec  m oim  dozorcom ...  
czy m a m  ci s ir  opow iedzić  j a k  się w zią łem  do 
dz ie ła  ?

W y g lą d a łe m  je sz c z e  c iąg le  oknem  udając ,  
że s łów  je g o  n ie  słyszę .

—  J a  n ie  zaw sze by łem  o b łą k a n y m  —  c ią ­
g n ą ł  dalej n ie  zw aża jąc  w cale  n a  m oje  m ilczenie 
— o nie, choc iaż  dop raw dy  w te j chwili n a w e t  
tru d n o  sobie p rzy p o m n ieć  z ja k ie g o  w łaśc iw ie  
powodu d o s ta łe m  pom ieszan ia  zm ysłów...  z d a je  
mi się j e d n a k ,  że to z w iny  lo rda  P a lm e r ę to n a  
i p ikow ego tuza. . .  — O p a r ł  czoło o d łon  i ze 
sp u sezczoną  na  p ie rs i  g łow ą m ów ił  ja k b y  sam  
do siebie:

—  J a  n ie  zaw sze  by łem  ob łą k an y ,  m ia łe m  
piękny, duży  z iem ski m a ją tek ,  n a jd z ie ln ie jsz y c h  
b iegunów  w całej okolicy, p rześ l iczne  ogrody, 
za łożone przez  p a ry sk ic h  o g rodn ików  i św ie tn e  
sa lony . O, sa lony  te  lu b i ł e m  bardzo  i u r z ą d z a ­
łe m  je  n a  w zór  sa lo n ó w  w sch o d n ich ,  w ydając  n a  
to b a je c z n e  p ra w ie  sum y. W szy s tk o  to ro b i łe m  
d la  mojej żony... ,  bo w iesz sir ,  m ia łem  i żonę, 
k tó r ą  k o ch a łe m  nam ię tn ie . . .  sza len ie . . .  k o c h a łe m  
n a d  złoto, n a d  ca ły  św ia t,  n a d  życie.. .  żyłem w 
niej i d la  n ie j.. .  a le k tó ra  w łaśn ie  d ia  tego, że 
j ą  ta k  s i ln ie  k ocha łem , n ie p o w in n a  by ła  żyć i 
d la tego  pos tanow iłem  ją  p rzy  na jb l iż sze j  sposo ­
bnośc i zam ordow ać.  Nie p ra w d a ż  sir ,  że opow ia­
dan ie  m o je1 za czyna  być in te re su ją c e m  ?...

P rz y z n a ć  się m uszę, że po ty c h  s ło w a ch  do ­
zn a łe m  uczucia ,  k tó rem u  n a w e t  n ie  po traf i łbym  
dać  praw dziw ej nazw y; by ł  to p r z e s t r a c h  i z a ­
dziw ien ie  —  je d n o  i d ru g ie  ta k  s ilne,  że u p a ­
da łe m  p raw ie  n a  du ch u .  W ieczó r  chy l i ł  s ię  k u  
końcowi, w  w ag o n ie  zc iem niać  się zaczęło; spój*- 
rż a łe m  n a  m ojego są s iad a ,  był p rze raża ją
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P re z y d e n t  D r .  W eige l  p rz e d k ła d a  ra c h u n k i  
p a n a  H e n r y k a  T rz e c ia k a  z D ąbrów ki z kwoty  
100  z łr . ,  rozdzie lonej m iędzy  ludność okolic Szezu- 
row y .

U chw alono  złożyć n a  ręce p re z y d e n ta  m ia s ta  
Krakow a. 300 złr. do użycia w edle je g o  u znan ia .  
N a d to  uproszono  d ra  W eig la ,  by ze ch c ia ł  im ie-  
h ie m  k o m ite tu  w yraz ić  podziękow anie  p iekarzow i 
T ro c zy ń sk ie rau  za  dos ta rczony  b e z p ła tn ie  cb leb  
d la  powodzią do tkn ię tych

W końcu  przy ję to  do w iadom ości ra c h u n k i  
prze_ p re z y d e n ta  W e ig la  złożone i uchw alono  w y­
p łac ić  n a  je g o  ręce za s łon inę  W ojc iechow sk iem u  
1 8 4  złr. w. a.

P rzew o d n iczący  kom ite tu  zaw iad a m ia ,  że p r e ­
zes  T a d e u sz  D ang ie  im ien ie m  R a d y  powiatowej 
ropczyck ie j  pi ze s ła ł  500 złr. i z e b ra n e  n a  p o s ie ­
d z e n iu  205 złr. 50 ct.,  w raz  z r a c h u n k a m i z 600 
z łr . ,  udz ie lonem i mu n a  zapom og i dla d o tkn ię tych  
pow odzią ,  p rosząc  o pozw olenie użycia pozos ta łych  
150 złr .  ua d o raź n e  zasiew y. U chw alono  podzię­
kow ać R a d z ie  pow iatow ej n a  ręce p rezesa  za o- 
tfo row aną  sk ładkę ,  p rzy jąć  do w iadom ości r a e b u n -  1 
ki, n ak o n ie c  n ie ty lko  upow ażn ić  p rez esa  do uży- 
ć ia  pozos ta łe j  mu kw oty  w edle w łasn eg o  uzn a n ia  
lecz  n a d to  p rze s łać  mu dodatkow o 600 złr. n a  
cel powyżej wr.kazany.

P rzy ję to  do w iadom ości r a c h u n k i  p rz e d ło ­
żone przez  kom ite ty  p o w ia to w e : bocheńsk i,  d ą ­
browski^* kolhuszow ski,  łańcuck i ,  dęb ick i  i ży­
wiecki.

K om isa rz  pow iat ,  w T a rn o w ie  dr. R o d e r  
zd a je  sp raw ę  z użycia  pow ierzonych  mu d la  l u ­
dn o śc i  pow ia tu  T arn o w sk ie g o  40 i 45 złr .  na  
p rzew iez ien ie  żyw ności z T a rn o w a  do G órk i etc., 
donosząc ,  że po o p łacen iu  żyw nośc i  i fu rm a n e k  
pozos ta ło  u n iego  114 złr. 44  ct. do ro z p o rz ą ­
d ze n ia  k o m ite tu .  U chw alono  podziękow ać dr. Ro- 
derew i,  za t ru a y  pon ies ione  przy  za ję c ia ch  przez 
k o m ite t  po ruczonych ,  p rzy jąć  do w iadom ości r a ­
ch u n k i  i prosić  o zw ro t 114  złr. 44 ct. P ro śb ę  
W o jc ie c h a  Miki z F a ć m ie c h a  o zapom ogę o d s tą ­
p iono  kom ite tow i w adow ickiem u,

P o s tan o w io n o  udzielić  n a  ręce p o s ła  Zolla 
zapom ogę  d la  pow ia tu  W ielick iego  w kwocie 
400  złr.

P rzy ję to  do w iadom ości don ies ieu ie  p rez esa  
R a d y  powiatowej W adow ickiej,  że  o t rzy m an e  od 
ko m ite tu  k rakow sk iego  1000  złr. o d d a ł  do dyspo ­
zycji kom ite tow i m ie jscow em u, ce lem  za k u p n a  
z ia r n a  na  d o raźne  zasiew y.

U chw alono ,  pom iędzy  pow iaty  na jdo tk liw ie j  
pow odzią  do tkn ię te ,  ruzdać  n a  cele ro b ó t  p u b l i ­
c z n y c h  fundusze ,  k tó rem i dziś kom ite t  ro zp o rzą ­
d z a  m ianow ic ie :

W ydz ia łow i R a d y  pow ia tow ej w B ochni n a  
ręce  pos ła  Benoe  700 złr. S ta ro śc ie  L a s k o w s k ie ­
m u  dodatkow o do p rzes łane j  mu sum y  2 .000 złr. 
7 0 0  złr. W ydzia łow i R ady  pow iatowej w D ą b r o ­
wie n a  ręce  posła  i p rezesa  h r .  M ęcińsk iego  700 
złr. W ydzia łow i R a d y  pow iatowej w K rakow ie  na

dy  i w y g ląd a n ie  to  ba rdz ie j  n iż  s łow a  p rz e k o n a ­
ło  m nie ,  że w istocie m am  do cz yn ien ia  z s z a ­
lonym .

—  Czy n ie  w olel ibyśm y p rze jść  na  ja k i  
p rze d m io t  w ese lszy  —  z a g a d n ą łe m  n a  pozór obo­
ję tn ie .

— N a p rzed m io t  w eselszy  —  z a śm ia ł  się 
su c h o  — ha ,  ha ,  ha ,  sądzę ,  ź*1 moje opow iadan ie  
j e s t  bardzo  z a b aw n e ,  a le  posłuchaj  s ir  dale j ,  a 
je s t e m  pew ny, że mi p rzyk luśn iesz  —  je ż e l i  bę ­
dziesz  m ia ł  czem  —  do d a ł  ciszej.

—  T rw a ło  to dosyć d ługo, zan im  odkryli  
p raw d z iw y  s t a n  rzeczy  —  rzek ł po chwili n a ­
m y s łu  - -  um ia łe m  tak  zręczn ie  oszukiw ać i u- 
k ry w a ć  w szystko ,  że sam się dziw iłem  ich c ie ­
m noc ie .  W ied z ia łem  dobrze ,  że k a ta s t ro fa  m nie  
n ie  ruinie — czułem , że um ysł mój chory ,  bo 
gdziekolw iek  sk ie row a łem  moje spo jrzen ia ,  w szę­
dzie zdaw ało  mi się w idzieć  różnorodne  Dofworne ' 
pos tac ie ,  go re jące  d rzew a, w e z b ra n e  rzeki i j e -  
zm ra .  R ozum ia łem , że to ty lko w ynik  chorobliwej 
w yobraźn i i bo la łem  w duchu  n ad  m oją  m łodo ­
ścią. P rz y p o m in a m  sobie, że będąc  jeszcze n ie ­
do ros tk iem , m iew ałem  już  podobDe n iedo rzeczne  
p rzew id zen ia ,  m yśla łem  i czu łem  inacze j  jak moi 
rówieśn icy ,  n ie  z n a jd o w a łem  przy jem nośc i  w za ­
b a w a c h  tego  rodza ju  co oni i b ron iłem  się pod 
rozm aitem i pozoram i p rzed  ich  tow arzys tw em . 
Ale i w tedy  nie d a w a łe m  tego do pozn a n ia ,  i 
pos tępow ałem  ta k  os trużn ie ,  że dzis ia j,  choc iaż  '

ręce  p rez esa  A lfreda  Miliuskiego 600  z ł r  i m a łą  
resz tę ,  j a k a  się po zam knięc iu  r a c h u n k ó w  dn ia  
dzis ie jszego  okaże. W ydzia łow i R ady  pow iatowej 
w Mielcu na  ręce  p rez esa  i posła  h r  R e y a  700 
złr. W ydzia łow i R a d y  pow iatow ej w T a rn o b rz e g u  
n a  ręce  p re z e sa  i pos ła  h r .  J r .na  T a rn o w sk ie g o  
700 złr.  W ydz ia łow i R a d y  pow iatow ej w W a d o ­
w icach  n a  ręce  pos ła  d r a  Zolla 700 z łr

W końcu  u c h w a l i ł  ko id ite t,  że sk ładk i ,  k tó-  
reb y  doda tkow o  jeszcze w p łynąć  mogły , m ają  być 
odsy łane  do k o m ite tu  ce n tra ln e g o  i że się ró w n o ­
cześn ie  k o m ite t  c e n t r a ln y  uw iadom ić  m a, o z a m ­
knięciu  czynnośc i  i o użyciu r e sz ty  p o zos ta łych  
fu ird uszów.

Rewolucjoniści rosyj. w Warszawie.
D o n ieś l iśm y  w czora j  o uw ięz ien iu  w W a r s z a ­

wie sędziego  m irow ego B ardow sk iego  i innych .  
N. Reforma  w ko respondenc j i  z W a rsz a w y  p o d a ­
je  o tern n a s tę p u ją c e  s z cz eg ó ły :

? „ P rz e s y ła m  w am  b liższe  szczegóły  w s p r a ­
wie zam ie rzonego  z a m a c h u  n a  życie cara .

„W e  cz w a r te k  podczas  ro z p ra w  w sądzie  mi-  
row ym  n a  ulicy  Z ak ro czy m sk ie j ,  w szed ł p u łk o ­
wnik  ża n d a i  ruskiego ok ręgu  g u b e r n j i  w a r sz a w ­
skiej i u s ia d ł  w g łęb i pom iędzy z e b ra n ą  p u b l i ­
cznością . R ów nocześn ie  j> den  oficer ż a n d a rm e r j i  
i ż a n d a rm  kręcili  się po sali ro zp raw  i przed 
g m a c h e m  sądow ym  z ta k  n iewinnemu m inam i,  
że nikt, n ie  podejrzy  w ał ich o ż a d n e  z a m ia ry  
w zg lę d em  sędziego.

D opiero  kiedy późno już  popo łudn iu  sędzia  
pokoju Bardow ski,  ukończyw szy  w y z n a c z o n e  na  
te n  dz ień  sp ra w y ,  w sze d ł  do sw ego p o m ie sz k a ­
n ia ,  pu łkow ik  ż a n d a rm ó w  z a s tą p i ł  mu d rogę w 
je g o  ju ż  pokoju i z rew o lw erem  w ręku  o z n a j­
m ił  mu, że j e s t  a re sz to w a n y .

B ardow sk i  w pierw szej chwili ch c ia ł  się t a r ­
g n ąć  n a  w ła sn e  życie, p rzyby ły  j e d n a k  oficer 
p rzeszkodz i ł  tem u, i z rew o lw erem  w ręku  c z u ­
w ał  n ad  n im  przez  ca ły  czas rew iz ji ,  k tó re j  p u ł­
kow nik  z ż a n d a rm e m  osobiście  dokonał.

W domu B a d o w s k ie g o  z a s ta n o  n ie z n a n ą  mi 
z n az w isk a ,  kobie tę  młodą, in te l ig e n tn ą ,  ro s jan -  
kę, w ta jem n icz o n ą  także  w sp isek ,  k tó rą  a re sz to ­
wano. K o b ie ta  ta  p rzyby ła  d n iem  p rze d tem  z Mo­
skwy, i m ia ła  u ła tw ia ć  k o re sp o n d e n c je  i zn o sze ­
n ie  się z k o m ite te m  rew o lucy jnym .

P o d c z a s  rewizji zna leziono  walizę z r e w o l­
w eram i,  d ru g ą  z p rzy rządam i w ybucbow em i i 
sześciu  go tow ein i bom bam i,  o raz  sz ty le ty .

D ale j  odkry to  r ę c z n ą  p ra sę  d ru k a r sk ą  z z a ­
pasem  czcionek i odbitk i  kar tkow e p ism a nuszą-  
cego nazw ę „K rasn y j  W a rsza w sk ij  L i s t o k “, oraz 
zapas  p rok lam aey j .

Z n a lez io n o  prócz tego  ca łą  k o resp o n d e n c ję  z 
k o m ite te m  rosy jsk im  rew o lucy jnym  i pieczęć, oraz 
n o m in a c ję  n a  „ p r ie d s ie d a te la  ad d ie le n ia  i sp o łn i .

ju ż  tem u  la t  k i lk a n aśc ie ,  podziw iam  je szc ze  mój 
sp ry t ,  z jak iin  ja ,  ch łop ię  n iedoros łe ,  w y p ro w a­
d za łe m  w pole ojca, m a tk ę ,  m e n to ra  wielce uczo­
nego  i w ogóle ca łe  moje o toczenie.

O d g a r n ą ł  lśn iące  w łosy  z czo ła  i g ło sem  
p e łn y m  w zru sze n ia  m ów ił  dalej:

— P ó źn ie j  n ie  udaw a ło  mi się u k ry w a ć  tego 
tak ,  ja k  za la t  ch łop ięcych ,  i pew nego  dn ia ,  kiedy 
s iedz ia łem  w w ygodnym  fotćłu w sa lon ie  przy  
kom inku , nasz li  innie ja c y ś  n iezna jom i mężczyźni 
i pom im o nad ludzk iego  oporu zab ra l i  z sobą...  
w y d a r l i  ukochane j  żonie, moim s ługom  w iernym , 
m oim  p ięknym  koniom, co szły  za m n ą  j a k  pieski...  
o s i r !  — za w o ła ł  g ło sem  pe łnem  rozpaczy  —  to 
w sp o m n ie n ie  okropne. . .  gdy b y  m nie  byli z o s ta ­
wili i n a d a l  w m oim domu, nie w ydzie ra li  tak  
r a p to w n ie  wszystkic-go, co było p o trzebą  i celem 
m ojego życia, byłoby, czuję to, n ie p rzysz ło  do 
tego w szys tk iego  co j e s t  dzisia j.

• P r z e r w a ł  i ukryw szy  tw arz  b ladą  j a k  m a rm u r  
w d ło n ia ch  z a łk a ł  jak  dziecię. Mimo p rzykrego  
w ra ż e n ia  jakie'* odn ios łem  z pop rzedn iego  opow ia­
d an ia  i m im o p rz e św ia d c z e n ia ,  że mój tow arzysz  
w is toc ie  chory n a  umjfśle, o w ład n ę ła  mię li tość  
n a  widok łez  i bolu n ieszczęśliw ego . Po chwili 
k iedy w zru sze n i  i ustąp iło ,  są s iad  mój p rz y su n ą ł  
się bliżej i począł  opow iadać  dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

t ie lnaw o  rew o lu c ien n a w o  k o m ite ta  c a r s tw a  po l-  
s k a w o .“

W e d le  o rze cze n ia  e k sp e r tó w ,  zna le z io n y  d y ­
n a m i t  j e s t  w y s ta rc za jąc y m  do w y sad z en ia  30 
domów.

Z a m ia re m  sp iskn , n a  czele  k tó rego  s t a ł  B a r -  
dow skij,  było  w ysadzen ie  p a łac u  Ł a z ie n k o w s k ie ­
go i B e lw ed e rsk ieg o  lub m iejscow ości,  w k tp re j -  
by się c a r  z n a jd o w a ł  w czas ie  p rz e ja z d u  sw ego  
przez  K ró les tw o  polskie.

O prócz  dw óch  p isa rz y  , w o ln o n a jem n y c n ,  
k tó ry c h  B ardow sk ij  sp ro w ad z i ł  z Rosji ,  a  k tórzy  
g łów n ie  zwócili n a  siebie u w agę  ża n d a rm e r j i ,  u -  
w ięziony j e s t  P o p ław sk i ,  w spó łp racow nik  je d n e g o  
z tu te jsz y ch  p ism  postępow ych ,  cz łow iek  m łody , 
ożen iony  n iedaw no ,  i n ie jak i  K ohn  ze sfery  h a n ­
dlowej. Co do ty c ń  obu podobno zachodz i  j a k a ś  
pom yłka ,  w ą tp ią  bowiem  ogólnie, aby  w tego  ro ­
d z a ju  czynnośc i  w d aw ać  się mogli.

Dalej a re sz to w a n o  dw óch K rzyw ob łock icb ,  z 
k tó ry c h  j e d n e g o  za raz  n a  w olność  w ypuszczono , 
ośmiu s tu d e n tó w  i kilku oficjalis tów z fab ry k i  
L i lp o p a  i R a u a .

R ew iz je  i a re sz to w a n ia  t rw a ją  c i ą g le ;  n a j ­
m n ie jsz a  posz laka  zn a jd u ją ca  się w p a p ie ra c h  osób 
uw ięz ionych , sp ro w a d z a  rew iz ję  i a r e s z to w a n ia  
ludzi n a w e t  ca łk iem  n ie w in n y c h ,  czem u o s t a t e ­
c z n i  dziwić się t ru d n o .

Co do osoby B ard o w sk ieg o ,  t e n  p o s ia d a ł  d a ­
w niej zn a cz n ie  w iększą g odność  cz łonka  sądu  o- 
k ręgow ego  w P łocku , zkąd za ro zm a ite  n a d u ż y ­
cia s łużbow e, je szc ze  za  czasów  K otzebuego  d o ­
s ta ł  zu p e łn ą  dym is ję .  W rok  j e d n a k  n ie s p e łn a  
pow róc ił  z l is tem  po leca jącym  od d y re k to ra  k a n -  
ce la rj i  m in is t r a  sp raw m dliw ośc i  a sw ego k u z j n a ,  
i na  je g o  p o d s ta w ie  o t r z y m a ł  posadę sędziego  
pokoju o k ręgu  I I ,  p rzynoszącą  —  ja k  w iadom o—  
trzy  tysiące  rub li  pens ji ,  oprócz doda tków  k a n ­
ce la ry jnych ,  ła pów ek ,  lubo Bardow skij m ia ł  n a ­
leżeć do su m ie n n y h  i uczc iw ych  u rzędn ików , a  
p rzy n a jm n ie j  taką m ia ł  opinję.

Z na lez iony  d y n am it ,  m ia ł  być p rzew iez io n y  
przez  obcego ja k ie g o ś  m ężczyznę, p o ch o d z en ia  
rosy jsk iego  z za g ran ic y ,  k tó ry  m ia ł  l i s t  p o le c a ją ­
cy od ja k ieg o ś  d y g n i ta rz a ,  do cz łonka  kom ory , 
aby  mu rzeczy  n ie  rew idow ano .

Ś iedzfw o p row adz i  m ajo r  ża n d a rm e r j i ,  S ie-  
kierzynokij —  sp ry tn a  nadzw ycza j  sz tu cz k a  —  
k tó ry  z u cz n ia  zecersk iego ,  w d ru k a rn i  ż a u d a r m -  
skiej, doszed ł  do dz is ie jszego  s ta n o w isk a  i pos ia ­
da zupe łne  zaufan ie  rządu .

W edług  z d a n ia  ża n d a rm ó w , w szyscy  sę d z io ­
wie pokoju i ko m isa rze  w łośc iańscy ,  oraz w o g ó ­
le młodzi u rzędn icy  przybyli z g łęb i  Rosji ,  są  
cz łonkam i sp isku  rew olucy jnego .

Ź a n d a rm e r ja  n a ty c h m ia s t  po dokokanem  od ­
k ryciu ,  z a w iad o m iła  o n ie m  k an c e la r ję  ca rsk ą ,  
w sk u te k  czego najn ieza  wodniej p rzy jazd  c a ra  do 
W a rszaw y  zos tan ie  za n ie ch a n y .

A resz tow an ie  B a rdow sk iego  rzuc iło  pop łoch  
o g ro m n y  pom iędzy  M oskalam i sadow nikam i —  
w szyscy  sędziow ie pokoju  z W a rsz a w y  zg łosili  
się do g e n e r a ł a  K ri idenera  z ob ja w ien ie m  p o tę ­
p ien ia  swego kolegi.

P ię k n ą  kolekcję zse ła  n a m  M oskw a w sw ych  
sę d z ia ch  m iro w y ch :  Koni o k ra d ł  m a ło le tn ic h ,
Ś w iec in  toż samo, D erew ić l  :j o d d aw a ł  się o rgiom , 
g d y  s trony  po ca łych  d n ia c h  ua  sąd  czekały ,  a  
te ra z  B ardow sk ij  u k ła d a  zam ach  n a  życie c a r a  II!

D ow iadu ję  się o kilku rew iz jach  u osób w y ż­
sze za jm u jących  s tanow isko , M oskali ,  d o k o n an y c h  
dzisiaj r a n o  i w południe .

N am  cieszyć się tylko w y p ad a  z odk ryc ia .  
Może to oczy o tw orzy  M oskalom  i uwolni n a s  
r z ą d  od ludzi, k tó rzy  w m łodych  g ło w a c h  z a p a ­
leńców  naszych ,  sz e rzą  ideę p rze w ro tu ,  n ie  p ro ­
w adzącą  do celu, a w ielką  szkodę  p rzy n o sz ąc ą  
krajowi. “

Zabójstwo żandarma w Odessie.
D onosiliśm y, że w O desie padł ofiarą n ih ili ' 

stów  k a p itan  żan d arm erji G iczen; te ra z  po skoń ' 
czonem śledztw ie ta k ie  ziiajdnjem y w dziennikach 
szczegóły o popelnionem  m orderstw ie: Narodnaj#
Wola w ydała w yrok śm ierci n a  k ap itan a , a ro ż ' 
k az  spe łn ien ia  w yroku dosta ł się Pow alskiem u i ^  
tym  jedynie celu przyby ł P ow alsk i do Odesy. N i' 
liilis ta  ty le  był zręcznym , że um iał natychm iast 
zbliżyć się do G iczena, zak raść  do jego  łask i, ta* 
iż go k ap itan  p rzy ją ł do swoich usług . Pow alski
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te ra z  m i»i wszeiKą sposoDnosć, ale odw agi nie m iał 
zabić ta k  dobrego pana. K o m ite t w ięc w ykonaw czy 
.N a ro d u e j W oli* p rzy s ła ł  mn pomocnicę, dziew ­
czynę dz iew ię tn asto le tn ią . A g atę  K oro ltw iczow nę, 
n ih ilis tkę  bardzo  rezolutne,. A g a ia  p rz e b ra ła  się za 
s łużącą,  a P ow alsk i p rzed staw ił ją  kap itanow i jako  
sw oją kochankę. Oboje ted y  uoc po uocy czuw ali 
na chw ilę stosow ną, aż spóźniouą porą w rócił Gi- 
czen do domu mocno podchm ielony. Zaledw ie z a ­
sn ą ł p ijany  k ap itan , zb liży ła  się do jego  łóżka A - 
g a ta  i siluem  uderzeniem  w biła  mu sz ty le t w sa­
mo serce. A le i G iczen tw a rd ą  m iał n a tu r ę ; z e r ­
w a ł aię i k rzy k n ą ł o pomoc. A g a ta  m ia ła  je szcze 
d iug i sz ty le t w ręKu i rew olw er i jako  doświad- 
czoua n ih ilisrk a  rów nie biegle w ład a ła  palną ja k  
b ia łą  bronią. J e j  s trz a ł  z rew olw eru  ugodził kap i- 
ta u a  w skroń j tru p  pow alił się n a  ziem ię. A g a ta  
rzuciw szy  sz ty le t d rug i i rew olw er, p rzypuśc iła  a- 
ta k  do b im k a , a zab raw szy  8 ,000  rub li, wysko­
czy ła  oknem P ow alsk i s tra c ił  głow ę. Skrw aw iony 
sz ty le t  i rew olw er pozostaw ił n a  podłodze, sz ty le t 
zaś d rug i w pochwie w cisnął do lew ej ręk i k a p i ta ­
nowi, p raw e ram ię podłożył trupow i pod głowę i 
ta k  nędznie u rządziw szy  scenę, pobiegł ua policją 
z doniesieniem , że  k ap itan  G iczeu popełuił ua so­
b ie  sam obójstw o. P o lic ja  zaledw o rzu c iła  okiem na 
w szystko, uw ięz iła  P ow alskiego, a  w dni k ilka  pó­
źn iej odk ry ła  ta k że  zb ieg łą  A g a tę  K orolew iczów nę.

Prokurator przed sądem.
( C i ą g  d a l s z y )

Ś w ia d e k  W eiden fe ld  p y ta n y  przez w szys tk ich  
s tanow czo  p o w tarz a ,  że E n s le ro w a  w domu K la ­
ry  F a u s te ro w e j  w S uczaw ie  opow iedz ia ła  mu, że 
M. w yrzuc i ł  j ą  k iedy mu o f iarow ała  5000  zł. i że 
by ła  z n im  n a  s top ie  b a rd z o  poufałej,  bo go n a ­
w e t  ku  w ie lk iem u je g o  p rz e ra ż e n iu  ca łow ała ,  śc i­
sk a ła  itd . Z pow odu, że E n s le ro w a  u trzy m y w a ła ,  
iż go w cale n ie  zna, za rządzono  ko n fro n ta c ję  E n -  
s le row ej z F a u s te ro w ą  i W eiden fe ldem . P rz y w o ­
ł a n a  F a u s te ro w a  obs ta je  przy  tem , że k iedy E n ­
s le row a  p rzy je ch a ła  do S uczaw y i p rz e d s ta w i ła  
się jej ja k o  d a lek a  k rew n a ,  k az a ła  p rzyw ołać  so­
bie  n ie jak ieg o  W a g n e ra ,  z k tó ry m  m ia ła  o b r a ­
ch u nek .  N a s tę p n ie  W a g n e r  p rzyw ołać  m ia ł  n a  
życzenie  E n s le ro w e j  W eiden fe lda ,  a t e n  d łu g o  z 
n i ą  konferow ał,  o czem , tego  św ia d ek  n ie  wie, 
a le  że się śc iskali ,  a racze j  że E n s le ro w a  jego  
śc isk a ła ,  to  p raw d a .  E n s le ro w a  oburzona  l a ta  po 
sa li  i krzyczy, że W e id e n fe ld a  zu p e łn ie  n ie  zna, 
że w S uczaw ie  oprócz W a g n e r a  n ie  w id z ia ła  n i ­
kogo i że to w szys tko  k łam stw o , że ta k ich  św ia d ­
k ó w  n a s ta w io n o  15 itd . N as tęp u je  sc e n a  p rzy k ra  
bo w szyscy  czu ją ,  że k toś  tu kon ieczn ie  musi 
być fa łszyw ym  św iadk iem , a le  kto —  nie  wie­
dzieć, bo każdy  s tanow czo  o b s ta je  p rzy  sw o-  
jern.

W chodzi n a s tę p n y  św iadek  zaw ez w a n y  przez 
o b ro ń cę  M arce l i  K am u d z iń sk i ,  la t  52, rz. kat.  ż o ­
n a t y ,  o jciec 1 dz iecka ,  r z ą d c a  g o sp o d a rsk i  p rzy  
m as ie  E n s le ro w sk ie j  od czasu uw ięz ien ia  E n s le -  
ra ,  n ie k a ra n y .  Ś w iad ek  zezna je ,  że E n s le ro w ie  
mieli  do n iego  tak ie  zaufan ie ,  że po sw ojem  u- 
w ięz ien iu  E n s le r  d o m a g a ł  się koniecznie  żeby on 
a n ie  k to  in n y  ob ją ł  za rząd  d ób r  (obecna  E n s l e ­
ro w a  w y b u c h a  i ro n ic z n y m  śm iechem ).  D ale j opo ­
w iada ,  że m a tk a  E n s le ro w e j  nazw isk iem  K am il 
ko b ie ta  60 le tn ia  p rzy je ch a w szy  n a  wieś d o g lą ­
d a ć  g o s p o d a rs tw a  rów n ież  n ad z w y cz a j  go po lubi­
ła ,  i ze w szys tk iego  się p rzed  n im  spow iada ła .  
H azu  je d n e g o  j a d ą c  z n im  do m ia s ta ,  w śród  
p łaczu  i n a r z e k a n ia  opow iedz ia ła  mu , że n a  n a ­
le g an ie  córki i z ięcia  z łoży ła  w sądzie  fałszywką 
p rzysięgę  m ając  a l te rn a ty w ę  zgub ić  dziec albo 
duszę.

K am udz ińsk i  pow iedz ia ł  je j  n a  to, że w t a ­
kim raz ie  „n a le ży  ju ż  w połowie do d ja b ła*  K a ­
b l o w a  zaś  od rzek ła ,  że będzie się rok „ s p o w ia ­
dać* to może je j  B óg p rzebaczy .  Te i podobne  
^u rz e k a n ia  K am ilow ej m ia ł  św iadek  często sposo­
bność s łyszeć.  O pow iedz ia ła  też mu K am ilow a,  

Jakubow icz  św iadków  p rzek u p ił  a n ic  mu się 
b>e s ta ło  i że ona  to zezna ła .  N a  za p y ta n ie  K. 

z,y m a  św iadków  w tej m ierze  p rzec iw  J a k u b o ­
wiczowi, o d rze k ła  „ jak  m am  p ien iądze ,  to m am  
ł św iadków .*

E odczas  z a p y ta ń  p rzew odn iczącego  św iadek  
K am u d z iń sk i  wikła się coraz  bardz ie j .  R a d c a  D u-  
b*cwicz n ie  rozum ie  jak  K am ilow a  j a k o  żydów ka 

t c i a ł a  się spow iadać ,  p rzew odniczący  zaś k o n ­

s ta tu je ,  że KamWowa n ie  m og ła  mówić o fa łszy-  i 
wej p rzysiędze ,  bo w cale  n ie  p rzy s ięg a ła .

P ro k u ra to r  w nosi ażeby  p o d e jrzanego  św ia d ­
ka  n a  m ocy § 2 7 7  bezw łoczn ie  uw ięz iono , a p r z e ­
w odniczący  — ja k  to  za n o to w a l iśm y  w w c z o ra j ­
szym  n u m e rz e  — k aż e  K am u d z iń sk ieg o  odp ro ­
w adz ić  do w ięz ien ia .

Po tej scenie ,  k tó ra  z rob i ła  o g ro m n e  w ra ż e ­
nie, w chodzi do sa li  św iadek  r a d c a  M artynow icz ,  
k tó ry  la t  10 s łu ż y ł  z M ehoferem  w p ro k u ra to r j i  
ja k o  s u b s ty tu t .  N a  s to sow ne  z a p y ta n ie  zeznaje .

O złej r e p u ta c j i  M. s ły s z a ł  częs to  m iędzy 
u n y m i  też od radcy  b a ro n a  S zym onow icza .  Nie 
w ierzy ł  w te  pogłosk i i n Je lub ia ł  k iedy  w  je g o  
obecnośc i  j e  opow iadano .  M. w w a ż n ie jszy c h  
s p ra w a c h  ra d z i ł  się su b s ty tu tó w ,  czy s to so w a ł  się 
do ra d y  —  n ie  wie z pew nością ,  j e d n a k  tw ierdz i,  
że M. n a  ż a d n ą  sp raw ę  a m ianow ic ie  n a  sp raw ę  
E n s le ró w  n ie  za w aro w a ł  sobie w yłączne j  in g e re n ­
cji p rzy  p o s iedzen iach .  Miicka zna, bo te n  j e ­
szcze przed  la ty  sk a z a n y  był za fa łsz e rs tw o  n a  
5 le tn ie  więzienie. N a s tę p n ie  w y s tę p o w a ł  on ja k o  
św iadek  w p roces ie  W e ic h a ,  a to ja k o  św iadek 
b a rdzo  podejrzany ,  ta k  iż św iadek  będąc n aó w -  
czas  oskarżycie lem  b a rd z o  ostro  go w ypy tyw ał.  
N a s tę p n ie  w id y w ał  go zaw sze  n a  ro z p ra w a c h  ja k  
co chw ila  w chodz i ł  i w ychodził ,  p o d e jrz y w a ł  go 
za te m  że po w iad a m ia  czeka jących  na  dworze 
św iadków  o p rzeb iegu  ro zp iaw y .  Ś w iadek  udz ie ­
l i ł  n a w e t  raz  tych  sp o s t rz e ż e ń  p rzew odn iczącem u  
rozpraw y.

W chodzi n a s tę p n y  św iadek  dr.  S okal,  la t  38, 
żona ty ,  ad w o k a t  w C zern iow cach .

D r.  Sokal zap rzysiężony  z e z n a j e : O Mticku
częs to  s ły s z a ł  a nazw isko  to łączono  zaw sze  z 
M ehofe rem . N a  w szy s tk ich  ro z p ra w a c h  w idyw ał  
Miicka. R azu  je d n e g o  p rzy sz ed ł  do n iego n ie ­
zn a n y  mu naów czas  T e n e n b la t  i p ros ił  żeby p rzy ­
j ą ł  je g o  o b ronę  p rzed  sądem . Sokal zgodz ił  się 
a n a s tę p n ie  p o k a z a ł  mu T e n e n b la t  k a r tę  k o re ­
sp o n d e n c y jn ą  z po d p isem  Mtick i z don ies ien iem , 
że p rzec iw  n ie m u  je s t  don ie s ien ie  żeby p rzy je ­
ch a ł  do C zern iow iec  „uspoko ić* .  N a to odrzek ł 
m u Sokal,  że gdzie  j e s t  Miick tam  Die w ypada  
m ięszać  się adw oka tow i.  Bo pew nym  czas ie  w 
rad z ie  d y sc y p l in a rn e j  s ły sza ł  dr.  Sokal że T e n e n ­
b la t  u w szys tk ich  n ie m a l  obrońców  b y ł  z tą  k a r ­
tą  Miicka. Dr.  S okal s ły sza ł  też o fak to rze  W ei- 
chu, S c h m ie a z ie  i in n y c h  w po łączen iu  z M. 
Były kupiec M and l —  cz łow iek  pow ażany  —  u cho­
dzi ł  za d ep o z y ta r ju sza  t. j. że s t ro n y  n ie  ufając 
fak to ro m  sk ła d a ły  u n iego  p ien iąd ze  do czasu 
ro zs trz y g n ięc ia  sp raw  za k tó re  p łaciły .  Z M. żył 
dobrze  i podnos i  że tenże  w urzędzie  by ł bardzo  
u p rze jm y  i o ile to n ie  ko lidow ało  z u s ta w ą — dla 
n iego  uczynny .  O is tn ien iu  E n s le ró w  do w ied z ia ł  
się dopiero  p rze d  3 la ty ,  kiedy p rzec iw ko  nim 
w n ió s ł  J a k u b o w icz  doniesien ie .

Z a s tę p c ą  E n s le ró w  by ł n aó w czas  dr. Rott.
R a z  w p ad ła  do n iego  E n s le ro w a  j a k  w ar-  

j a tk a ,  p rz e d s ta w iła  się i ż ą d a ła  żeby b ron ił  jej 
m ęża  - n a ó w c z a s  ju ż  uw ięz ionego—  przeciw  o sk a ­
rże n iu ,  że bez p a szp o r tu  woły pędził .  Dr. Sokal 
zw a ży w sz y ,  że a d w o k a t  R o t t  był chwilowo w yje­
chał ,  p rz y ją ł  ob ronę  i udało mu się uw olnić  E u -  
sle ra .  N a s tę p n ie  p ros iła  go E n s le ro w a ,  żeby b ro ­
n i ł  m ęża  w sp raw ie  o oszustw o lecz odm ów ił 
zw ażyw szy , że E n s l e r  był k l ien tem  R o t ta .  E n s ­
le row a  m ia ła  zwyczaj w je d n e j  i tej sam ej s p r a ­
w ie l a ta ć  do w szy s tk ich  adwokatów'.  Po  skazan iu  
E n s le r a  św iadek  po d łu g ic h  n am o w a ch  zgodził  
się za jąć  się za ż a le n ie m  n iew ażnośc i ,  gdyz  dr. 
R o t t  odm ów ił E n s le ro w i  dalszej pomocy. Po 
odrzucen iu  n iew ażnośc i  zo s ta ł  dr.  Sokal raz  o 
10-tej w ieczór  w ezw any  do M ehofe ra .  Zdziwiło 
go to bardzo, po sp ie szy ł  j e d n a k  n a  w ezwanie .  
Z a raz  n a  w stęp ie  ośw iadczy ł mu Mehofer, że je s t  
w rozpaczy , blisk im  sa m o b ó js tw a  z powodu z n a ­
nej g roźby  E n s le ro w e j .  Sokal po rad z i ł  mu żeby 
je j  da ł  g ad a ć  co chce,  gdyż w dan y m  raz ie  nie 

'm o g ł a b y  ża d n eg o  dowodu p rzy toczyć  n a  dan ie  
owych 1995 zł. a n a w e t  n ie  m ogłaby  op isać  m ie ­
szkan ia  p ro k u ra to ra .  M. odrzek ł,  że w łaśn ie  
przeciw nie ,  albowiem  była  u n iego.  S okal mimo 
to  ra d z i ł  nie w daw ać  się z n ią ,  a n a  to p ro k u ­
ra to r  k rz y k n ą ł  do kogoś zn a jdu jącego  się w d r u ­
g im  pokoju żeby  czeka jącą  E n s le ro w ę  w yrzucił.  
Dr. Sokal tw ie rdz i  z pew nością ,  że E n s le ro w a  
n aó w czas  czeka ła  w m ieszkan iu .

Czwarty dzień rozprawy. D r.  Sokal n a  w ez w a­
n ie  p rzew odn iczącego  opow iada ponow nie  wie­
czo rną  scenę  w m ie sz k an iu  M ehofera .  Ze w szy ­
s tk iego  odn iós ł  św iadek  w rażen ie ,  że M. go tów

b y ł  dać E n s le ro w e j  p ien iądze .  Dr. Sokal n ie  ty lko  
wie, że E n s le ro w a  b y ła  n a o n c z a s  v, m ieszkan iu ,  
a le  n a w e t  wyiaża, p rze k o n an ie ,  że p o d s łuch iw ała .

| R ozm ow a ów czesna  z M. p rzyp raw iła  go o zna?, 
j czne  s t r a ty ,  bo a d m in is t ru ją c  m a ją tek  E n s l e r a '  
j w ynoszący  przeszło  300 ,000  za  pó ł  roku  m ia ł  
i  8,600 zł. dochodu, n a d to  by ł ju ż  E n s le r  p raw ie  
[ go tów  sp rze d ać  mu w szys tko  za 200 ,000  zł., 
i w skutek  tych  za jść  j e d n a k  m u s ia ł  zrzec  się wszy?- 

s tk iego .  W yszedłszy  w ted y  około g o d z in y  l s z e j  y  
j nocy od M., sp o tk a ł  Miicka, k tóry  z a p y ta ł  go co 
! s łychać ,  dr. Sokal j e d n a k  o fuknął go i po sz ed ł  
| do dom u. Na drug i dz ień  z sam ego  r a n a  ju ż  in -  
j te rpe low ali  go  zna jom i z pow odu nocne j w ycie­

czki. W idząc ,  że w tych  kilku g o d z in a c h  rzecz, 
s ta ła  się g ło śn ą  w ca łem  m ieście , a obaw ia jąc  

i się, żeby n a  n ieg o  ja k ie  p o d e jrz en ie  n ie  pad ło ,
! sam  po sz ed ł  do p re z y d e n ta  i opow iedz ia ł  w szy-  
I s tko  chociaż  te n  ju ż  p rze d tem  w iedz ia ł .

W  procesie C h a ra sz a  św iadek  za s tę p o w a ł  
s t ronę  p oszkodow aną  n ie jak iego  W a ła ch a .  W a la c h  
z a w iad o m ił  go  8 dni p rzed  rozpraw ą,  że p rze c i­
wnik  p rzek u p ił  5 p rz y s ię g ły c h  i p o d a ł  m u  k a r tk ę  
z n azw iskam i.  Sokal poszed ł  z k a r tk ą  do M. a 
te n  p rzy rzek ł  bezw arunkow o  w yelim inow ać tych  
5 p rzys ięg łych .  K ilka  m in u t  p rzed  rozpoczęc iem  
lo sow ania  p rz y p o m n ia ł  S okal M. je g o  obie tn icę ,  
lecz  te n  o fuknął go, żeby  n ie  m ie sz a ł  się w n ie  
sw oją czynność  i nie w ye lim inow ał  an i  je d n e g o  
z ty c h  5 p rzys ięg łych .  Zwyczajna, p rak ty k a  była  

{ w sądzie, że p ro k u ra to r  przy  losow aniu  zaw sze  
! uw zg lę d n ia ł  życzen ia  za s tę p cy  s trony  poszkodo-  
i w an e j .  W s k u te k  tego  Sokal u su n ą ł  się od ro z p ra ­

wy, a o skarżony  zo s ta ł  uw oln iony . W  innym  znów 
proces ie  k iedy  o sk a rżonego  uw oln iono  a M. zg ło ­
s i ł  n iew ażność ,  j e d e n  z obrońców  u czyn ił  w n io ­
sek n a  w ypuszczen ie  o ska rżonego  n a  w olną  s to ­
pę, p ro k u ra to r  d ługo p rz e g lą d a ł  a k ta  i n a m y ś la ł  
się, a w reszc ie ,  co się rzadko  p rak ty k u je ,  o św iad ­
czył. że się zgadza .  W ted y  k tó ryś  z obrońców  
w yraz i ł  się, że ta  pauza  (K u n s tp a u se )  p rzyn ios ła  
p ro k u ra to ro w i p ieniądze.  Co do k a r tk i  z n ap isem  
„Mik*, to św iadek  n ie  zna  je j  t reśc i ,  bo C h leb ik  
zak ryw szy  tre ść  ręką, pok az a ł  mu tylko te n  n a ­
pis, n a  co on zdz iw iony rzek ł :  „Czyż ten  g a łg a n  
ju ż  i do p a n a  odw aży ł się zg łos ić?  „Co do s p r a ­
wy E n s le ro w e j  ze synem , k tó rą  p rzy toczy ł  M. n a  
dowód, że ona  częs to  k ła m a ła ,  po tw ie rd z a  dr.  So­
kal,  że E n s le ro w a  w y s ła ła  go do p ro k u ra to r j i  z 
don ie s ien iem , iż syn  j ą  o k ra d ł  i u s i łow a ł z a m o r ­
dować. Sokal uw ie rzy ł  je j  ła tw o ,  gdyż  by ła  z u ­
p e łn ie  p o d ra p a n a  i p o sm a ro w a n a ,  w n ió s ł  d o n ie ­
sienie , lecz p ro k u ra to r  r a d z i ł  u d ać  się z tem  do 
ko m p e ten tn eg o  sądu  w Sadogórze .

D r.  Sokal puśc ił  się je szcze  w d rogę,  lecz 
spo tkaw szy  K am udz ińsk iego  z a t r z y m a ł  powóz i 
z a p y ta ł  o b liższe  szczegóły . Zdziw ił  się n iep o ­
spolicie dow iedz iaw szy  się od K., że E n s le ro w a  
ca łą  h is to r je  w ym yśli ła  i że po prostu  złoszcząc 
się n a  sy n a  i tfukąc pięściam i szyby —  sa m a  się 
pokaleczy ła  —  a n a s tę p n ie  w furji ta rz a ła  się w 
błocie . Rzecz p ro s ta ,  że Sokal po tem ośw iad ­
czeniu  już  do n ie s ie n ia  n ie  wniósł.

E n s le r  nie w spom nia ł  m u n ig d y  jakoby M. 
wzią ł od n iego bezpośredn io  1000 złr., rów n ież  
E n s le ro w a  m ów iła tylko o la k to ia c n .

N a  za p y ta n ie  rad c y  H o łyńsk iego  odpow iada  
dr.  S., że z rozpaczy , w jak ie j  z n a jd o w a ł  się M. 
k iedy wieczór po n iego  posła ł,  n ie  m o ż n a  było 
wnioskow ać, że. w istocie, czuje się w in n y m ,  bo 
n a w e t  p o tw arz  w y s ta rczy łaby ,  żeby  każdego  u rz ę ­
dn ik a  n ie w in n eg o  w rozpacz  w 'prawić. M. je d n a k  
w iedzia ł,  że k u rsu ją  pogłoski ,  iż Miick d la  n iego 

f p ien iądze  b ie rze ,  a to od d aw n a ,  bo pow iedz ia ł  
mu to dr .  R ott.

Po a i lku  m nie j  w a ż n y c h  odpow iedz iach  dr. 
Sokal zos ta je  uw oln iony .

W chodzi św iadek  dr. R ott,  ad w o k a t ,  żona ty ,  
rz. kat.  p rezes  izby adw okack ie j  w C zern iow cach .

Dr.  R o t t  zeznaje : Ś w iadek  z a s tę p o w a ł  E n s ­
le ra  w procesie  cyw ilnym  a n a s tę p n ie  w k a r ­
nym , lecz dow iedz iaw szy  się, że n a s tą p i ło  p rz e ­
kup ien ie  p rzys ięg łych ,  n ie ty lk o  że d a l s z e  z a s tę p ­
stwo złożył, ale w ogóle od tego  czasu  od spraw 
k a rn y c h  się usuną ł .  D r .  R o t t  z e zn a ję ,  że sam  o 
p r z e k u p s tw ^  M. n ie w iedzia ł,  pog łosk i j e d n a k  
dochodziły  i jego, choc iaż  n ie c h ę tn y  d a w a ł  im  
posłuch.

T akże  o s to su n k u  M iicka do M. s ły sza ł .  Ż y ł  
z M. b a rdzo  dobrze  lecz n ig d y — ja k  to z e z n a ł  dr. 
S o k a l— nie  zaw iadom ił  go  a n ie k o r z y s tn y c h  po ­
g ło sk a c h  po m ieśc ie  o n im  k rążących ,  wie j e ­
d n ak ,  że koledzy M ehofe ra  o s t rz e g a l i  go. Od
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E n s le r ó w  s ły sza ł  ty lko ogóln ikow o że p ro ce s  ko­
sz to w a ł  ich  wiele. E n s l e r  w yd aw a ł  m u się dość 
p o rz ą d n y m  cz łow iekiem , n a to m ia s t  żonę je g o  
m ia ł  zawsze za furję .  I z b a  a d w o k a ck a  w y g o to ­
w a ła  raz  by ła  podan ie  do m in i s te r s tw a  z powodu 
p ro k u ra to ra .

M ianowicie  p ro k u ra to r ja  w yższa  za rząd z i ła  
n ie  m ając  dó M. zaufan ia ,  że w w ażn ie jszych  
s p ra w a c n  n ie  wolno mu było  sam o is tn ie  czynić 
w niosk i.  M usia ł  w ięc zaw sze  u d a w a ć  się z za ­
p y ta n ie m  do L w ow a .  W  skutek  tego adw okac i  
po s tan o w il i  poskarżyć  s i ę , że sp raw y  za d ługo 
za lega ją i  lecz o s ta teczn ie  p o dan ie  n ie  zos ta ło  w y­
s ła n e .  To sam o s tw ie rd z a  n a s tę p n y  św iadek  dr. 
H a c z e k  ad w o k a t  z C zern iow iec.  T ak ż e  co do o- 
p in j i  M. i k u rsu ją c y c h  o n im  pog łosek  tak  samo 
z e zn a je .

Ś w iadek  pow iada  że w sku tek  ta k ic h  s to s u n ­
ków  w sądzie  ezern iow ieck im , ad w o k a t  był tylko 
„ S t r o h m a n e m "  gdyż obrona an i  p o m a g a ła  ani 
szkodziła .

Po  -południu p rze s łuch iw ano  dalej d r a  H a c z -  
k a ,  n a s tę p n ie  św iadka  obciąża jącego  d ra  A t la sa  i 
odw odow ego B o ru c h a  S c h a e tz a .  Schiicz pow ik ła ł  
s ię w zeznaniacłi ,  w sk u te k  czego p ro k u ra to r  
w n ió s ł  p rzeciw  n iem u oska rżen ie  o oszustw o  i 
p ro s i ł  o n a ty ch m ias to w e  p rze p ro w ad z en ie  r o z p r a ­
wy. T ry b u n a ł  zgodził się i po p rze p row adzone j  
lo z p ra w ie  a n a s tę p n ie  d łuższe j n a radz ie  uw oln ił  
S c h a e tz a  od o sk a rż en ia  o zb rodn ię  oszustw a.

K R O N I K A .
Wybory do rady powiatowej we Lwowie dokoń­

czono w czoraj głosow aniem  z grupy  w iększych po­
siad łości. U dzia ł obyw ate lstw a był n ie s te ty  bardzo 
szczupły . N a 65 upraw nionych bowiem do g łosow a­
nia stanęło  do u rn y  tylko 19, licząc  w to ju ż  p e ł­
nom ocnictw a. Jednog łośn ie  w ybran i zo s ta li pp. D a ­
w id A braham ow icz, Zygm. K aszow ski, dr. W ale ry  
W a y g a rt, A dolf W iesio łow ski (w łaściciel K rzy - 
wczyc), W łodzim ierz hr. R ussocki i L ongin  D unka 
de Sajó (w łaściciel P ustom yt); po 18 głosów o trzy ­
m ali pp. E dw ard  Ubysz, dr. S tan is ław  S tarzyńsk i 
i  S tan . N ik o ro w icz ; po 17 głosów zyskali pp. C ze­
sław  L ekczyński, dr. A leks. Jan o w icz  i W łodz. 
K osie radzk i. Z  grupy  w iększego p rzem ysłu , k tó ra  
dopiero p ierw szy ra z  w powiecie lwowskim w ybie­
ra ła  re p re z e n ta n ta  w łasnego odrębnie od grnpy  
m iast, z o s ta ł w ybrany  p. H ille l L ecliner (naczelnik  
gm iny Zniesienie).

Taksy za uwolnienie od służby wojskowej. M agi­
s t r a t  m ias ta  Lw owa o g łasza  : W  myśl ro zp o rzą­
dzen ia  c. k. m in is te rs tw a  obrony krajow ej i skarbu 
z dn ia 20 m arca 1881 1. 26 D z. p. p. wydanego 
w przeprow adzeniu  ustaw y  z dnia 13 czerw ca 1880 
n r. 70. D z. u. p. podaje m a g is tra t do pow szechnej 
w iadom ości, że spisy im ienne podlegających obo­
w iązkow i p łacen ia  ta k sy  wojskowej urodzonych w 
la ta c h  1855, 1856, 1857, 1858, 1859, 1860, 1861, 
1862 i 1863 i do służby w ojskow ej n iezdatnych  
lub od takow ej uwolnionych, w yłożone będą w IY . 
b iu rze  m a g is tra tu  d la  spraw  wojskowych od 20go 
lipca  do 5 siepn ia  b. r . do wolnego p rzeg lądu  in ­
teresow anych, R eklam acje m ające na celu u w o ln ie ­
nie od p łacen ia  ta k sy , w zględnie z a rz u ty  przeciw  
pom inięciu lub niedokładnem u w pisaniu w ykazanych, 
w niesione być mogą w tym że czasie  do m a g is tra tu  
nstn ie  lnb p isem nie i nie u leg a ją  m arce stem p­
low ej.

W  praoowni p. Tad. B ło tu ick iego  oglądaliśm y 
w czoraj kilka p rac  rozpoczętych, a m ianow icie m e­
dalion śp. H en ry k a  S ch m itta  en tro is  ą u a r t  mode­
low any z fo tografji, a odznaczający  się wielkiem 
podobieństw em , tudz ież  kom pozycję, za ty tu ło w an ą  
„ B o r u t a w y k o n a n ą  z odpowiedniem zacięciem  i 
zam aszystością .

U kończona figurka, p rze d s taw ia ją ca  „Różow e 
D om ino", pojawi się praw dopodobnie je szcze  na t e ­
gorocznej w ystaw ie.

Z życia towarzyskiego. P rzed w czo ra j odbyły się 
za ręczy n y  p, K aro la  H ila rego  S zaryck iego , w łaśc i­
cie la  dóbr ziem skich z panną A m alja  R echm ondtin 
w 'W iedniu. — D n ia  13go b. m. o d b jł się p rzed  
południem  w kościele N. P . H a r ji  w K rakow ie ślub 
p. Jó z efa  W inkowskiego, profesora g im nazjalnego  w 
R zeszow ie z panną K lem en tyną M ichalczew ską, 
córką W ładysław a i M arji z K łossow skich z a m ie ­
szkałych  w K ró lestw ie  P olsk iem . A k tu  ślubnego do­
konał ks. kanonik B ukow ski.

Z powodu wypadKU przy budowie domu nr. 4. 
u lica  K leinow ska, o trzym aliśm y pismo n as tęp u jące : 
Na z a rz u t zrobiony mi jakobym  był przyczyną 
śm ierc i m u ra rza  z powodu źle zrobionego ru sz to ­
w an ia  przy  popraw ie fac ja ty  mojej kam ienicy  w u- 
licy  K leinow skiej 1. 4, poczytuję sobie za obowią­
zek  podać do pulicznej w iadom ości, że K u r je r  Rw  
poczerpnął tę  wiadom ość z w cale niepew nego źró ­
d ła , poniew aż 1) w cale nie w ynajm owałem  m u ra ­
rz y  dla oszczędności po godzinach roboczych, ja k  
tw ierdz i Kurjer, ale umówiłem się ryczałtow o z 
tym że samym podm ajstrzym , co mi skończył są­
siednią kam ienicę o odnowienie fa c ja ty  w s ta re j i 
on w ykonuje tę  robotę od ra n a  do w ieczora pod 
dozorem i k ierow nictw em  budow niczego, czego byli 
i są św iadkam i w szyscy sąsiedzi. P o  2) n a jzu p e ł­
niej m ylnie K urjer  p isze, że deska się z łam a ła , i 
jeden  m urarz , spad łszy  na bruk, na m iejscu ducha 
w yzionął, gdyż ten że  m urarz  nazw iskiem  M arcin 
S roka  z L eż a jsk a , je s t  zupełnie żywy, w yszedł już 
ze sz p ita la  i dnia dzisiejszego, to je s t  14go lipca  
spacerow ał po ogrodzie Jezu ick im  i p rzychodził do 
budowy mojej w praw dzie z zaw iązan ą  głow ą, bo 
ma skórę na niej ro zc ię tą . W ypadek cen s ta ł  się 
jedyn ie  p rzez  jego  nieostrożność, bo chcąc p rze jść  
na d rugi koniec ru sztow ania , w ten  sposób rozm i­
ja ł  się z drugim  m urarzem  stojącym  na ru sz to w a­
niu, że oparłszy  się siln ie nogą na gzym 0, chciał 
p rze jść  obok niego, gzym s się ob łam ał i oa z s u ­
w ając się z ru sz to w an ia  tuż p rzy  śc ian ie chw yta ł 
się za  deski i takow e pociągnął za  sobą, a nie 
mogąc się dłużej u trzym ać, upadł na rn sztow an ie  
Ig o  p ię tra , k tó re  się ta k  silnie w strzęsła , że inn i 
m urarze  i b lach a rz  znajdn jący  się na nim ze s t r a ­
chu uchw ycili się d rab in , ale żaden  z nich n a j­
m niejszego nszkodzenia nie doznał, nareszc ie  m u­
ra rz , o k tórym  mowa, s trac iw szy  przytom ność, nie 
był w m ożności u trzy m ać się na ru sztow an iu  I. 
p ię tra , i spad ł razem  z deskam i (jednak  zupełnie 
całym i) na brnk, s tłu k łszy  sobie trochę bok i roz- 
ciąw szy skórę na głow ie, ale żadnego innego u- 
szkodzeaia  nie doznał, czuje się zupełnie dobrze i 
w tych dniach ma p rzy jść  znów na robotę. A  że 
je s t  nieuw ażnym  to dowodzi, iż m ając dopiero 23 
la t ,  ju ż  ezw arty  ra z  spada z ru sz to w an ia . — Sta- 
nisłato Biccsyński.

W iadom ość o zab ic iu  się tego  m u rarza , o trzy ­
m aliśm y od naocznego św iadka, k tó ry  w idzia ł cz ło ­
w ieka leżącego n a  ziem i bez ruchu i przytom ności 
za ra z  w p ierw szej chw ili poŁ spadnięciu  z I I I .  p ię ­
tr a ,  a o nałogu jego do spadan ia  nie m ógł w ie­
dzieć. (Red.)

Zamknięcie roku szkolnego w 5-klasowej szkole 
kolei Karola-Ludwika, zakończyło się tego m iesiąca 
popisem  Y. klasy, na k tórym  byli obecni p. B o le ­
sław  B aranow sk i, in sp ek to r szkół ludowych, zaś ze 
strony  kom itetu  kolejow ego pp. A ntoni J ira s e k , z a ­
stępca dy rek to ra  kolei i F e lik s  H ahn , ad junk t ko­
lejow y i nadzorca  szkolny, ja k o też  liczn ie zg ro m a­
dzona publiczność, sk ła d a jąca  się p rzew ażn ie  z ro ­
dziców dziatw y.

Popis odbył się w gnstow nie p rzystro jonej k w ia ­
tam i sa li, m ieszczącej się w nowo wybudowanym i 
w edług w szelkich wymogów urządzonym  budynku 
szkolnym . —  K la sa  V. zo s taw a ła  tego  roku pod 
kierow nictw em  uta len tow anego  nauczycie la  te jże  
szkoły p. A ro n ie g o , to  też i nie dziw. że d z ia tw a  
zachw ycała  słuchających  swem i w iadom ościam i w 
w każdym  przedm iocie, a  przedew szystkiem  w n a ­
uce ję zy k a  polskiego, fizyki i języ k a  niem ieckiego.

Z  powodu w ygłoszonej z n iezw ykłą  p recyzją 
deklam acji w języku  polskim  przez M arję W aw ro, 
w yraz ił p. in sp ek to r B aranow sk i swoje najw iększe 
zadow olenie. —  P o każdym  niem al przedm iocie u- 
rozm aicano popis śpiew kam i, co w yłącznie je s t  z a ­
sługą p. Avoni’ego, k tó ry  niezm ordow aną swoją 
p racą  w skazał, o ile nasza  m łodzież pod eg idą t a ­
kiego nauczycie la  pod w zględem  iu te lek tualnym  po­
s tąp ić  może. —  N ajw ięcej zaś za słu g  należy  się 
k ierow nikow i te jż e  szko ły  p. M ikołajow i Rybow- 
skiem u, k tó rego  fachow e zdolności i tak to w n e po­
stępow anie w ydały pod um iejętnem  jego  k ie row n ic­
tw em  ta k  św ie tne re z u lta ty , że zgrom adzeni s łu ­
chacze byli zn iew oleni po skończonym popisie, do 
z łożen ia  mu najserdeczn ie jsze j podzięki, nie szczę­
dząc przy tem  najpochlebniejszych  d la  niego w y ra ­
zów uznania .

W  końcu w ypada je szc ze  wspomnieć o robo­
tach  ręcznych  dziew cząt, udzielanych  przez n a u ­
czycielkę te j szkoły  pannę W andę Bonrdon, k tó re  
to roboty  rozłożone w n iezw ykłej ilości na dużym 
sto le, pod w zględem  prak tycznośc i, doboru w p ra ­
cy i gustu , w ab iły  oko w idza.

Egzamin dojrzałości w c. k gimnazjum w S tani­
sław ow ie odbył się od 26 czerw ca do 4 lipca  pod 
przew odnictw em  R adcy  szkolnego k sięd za  B azylego  
jln ick ieg o .

Do egzam inu p rzy stąp iło  31 publ. ab i+urjen tów . 
Z  tych o trzym ało  cu łu ln e  św iadectw o: F ilipow icz 
E ugeniusz, R ożalow ski S tan is ław , Rndolff S tan is ław . 
Z a  do jrza łych  zo s ta li u z n a m : B lau n ste in  H en ryk .
B o ra l H ersz , O zołow sai A leksander, F a lk  Jo e l, 
F ischm an Aron, G elbhaus Tewel, K ies le r Jak ó b , 
K ossow icz S tan is ław , K roo Józef, L itw inow icz Mi­
chał, Ł opuszyński J a n , P fis te re r  Hugo, R om anow ­
ski D ym itr, R osenhek  F ilip , R nbczak  Jó zef, S tem - 
pu rsk i M ikołaj, S zu lis ław sk i Adam , W iśniow ski T a ­
deusz W oitm ann  Ju d a . D o egzam inu popraw czego 
z jednego przedm iotu  po fftrjach przeznaczono  5, 
na pół roku reprobow ano 3, na cały  rok  1. —  E g ­
zam in d o jrza ło śc i w tam te jsze j wyż. szkole rea ln e j 
odbył się w dniach  1, 2 i 3 lipca  b. r, pGd p rz e ­
w odnictw em  W. A ntoniego S ołtyk iew icza inspek to ­
ra  z następującym  w yn ik iem : do egzam inu zgłosiło  
się 16 uczniów , z tych złożyło z odznaczeniem : 
chlubne św iadectw o o trzym ał: H orn  Mojżesz, św ia­
dectw o do jrza łośc i o trz y m a li: S to lzenberg , W o tt-  
fe ich , P fis te re r, B iliń sk i S t., D unin  K azim ierz , 
F isch ler, S tern h ell Iz ., Skibiński H ipo lit, Janow icz 
J a n ,  W in te r  S ta n is ła w ; trzem  uczniom pozwolono 
popraw ić z jednego  przedm iotu  po w akacjach , j e ­
dnemu pow tórzyć egzam in po upływ ie pól roku, 
jednem u po upływ ie rokn.

Przedstawienie amatorskie w te a trz e  hr. S k a rb ­
ka, u rząd zan e  p rzez  Stow . „G w iazda" na rzecz 
pow odzią do tkn ię tych , odbędzie się w sobotę 19go 
b. m. O degraną bęazie opera narodow a „K rak o w ia- 

| cy i G órale" J .  N. K am ińsk iego . —  B iletów  n a ­
być m ożna . w cuk iern i p. G rossa, w k s ię g a rn i pp. 
S e ifa r ta  i C zajkow skiego, w m agazynie kraw ieckim  
p. G łodzińsk iego , w sk ładz ie  obuwia p. A lek san ­
drow icza i w dzień p rze d staw ie n ia  p rzy  k as ie .

B ezin teresow na p raca  i tru d y  ponoszone p rzez  
am atorów  na rzecz  n ieszczęśliw ych zasługu ją  na 
najw iększe uznanie, tem bardzie j, że am ato rzy  ci 
są rękodzieln icy , k tó rzy  dzień ca ły  p racu ją  w po­
cie czoła, a pomimo to chętn ie pośw ięcają noce n a  
nczenie się ról i u rząd za ją  próby, z k tórych  sądzić 
można, że publiczność z tego p rze d s taw ie n ia  od­
niesie ja k  najlepsze w rażen ie . S zlache tny  zaś cel 
niech będzie za ch ę tą  dla publiczności do zap e łn ie ­
nia sa li, a będzie to  najw iększa nagroda d la am a­
torów  za ich pośw ięcenie —  je że li p rzyczyn ią  się 
do ogólnych sk ładek  na rzecz  powodzią dotkn ię tych  
ja k  najw iększą kw otą.

W ycieczka młodzieży handlowej wyzn, ni. zapo­
w iad an a  już  ty lo k ro tn ie , a nie m ogąca się odbyć 
dotychczas z powodn n iesp rzy ja jącej pogody, odbę­
dzie się w niedzielę 20go b. m. do la sk u  na P a ­
siekach, za  ro g a tk ą  Ł yczakow ską na praw o. G ry 
tow arzysk ie i tańce przy  odgłosie m uzyki wojsko­
wej pułku nr. 9 br. P ackeny , rozpoczną się o go­
dzin ie 4. po południu. Z e zm rokiem  ognie sz tuczne, 
poczem pow rót z pochodniam i i m uzyką du m iasta . 
"Wstęp od osoby 30 c t., b ile t fam ilijny  dla 4eh osób 
80 ct. Odbycie w ycieczki oznajm ią w yw ieszone cho­
rągw ie ze s traż n ic y  „S okoła" w rynku i z domu 
p. Schum anna na Ł yczakow ie.

Czysty dochód z w ycieczki akadem ickiej do 
Z im nejw ody dnia 13. b, m„ w ynosi 589 zł. 30 c t.

Brutalna zemsta. W oźnica dorożkarsk i, B azy li 
F e sz c z y sz y n , którem u słnżbodaw czyni K a ro lin a  
C zyhilik , pod 1. 51, u lica  Z ie lona, za opilstwo ro ­
b iła  wymówki, w yjechał na d rug i dzień na z a ro ­
bek, w rócił po siedm iu godzinach do domu, pozo­
staw ił konia w stajDi, a sam z zarobkiem  zb iegł. 
Koń, jato to  przyw ołany w ete ry n arz  sp raw dził, ma 
obie przednie nogi nożem pokrajane tak , że jako 
do pracy n ieprzydatnego , m usiano go opraw cy od­
dać. C zyhilik  poniosła szkodę na 40 z łr .

Poszlaki morderstwa. D nia  7. b. m. znaleziono 
w arminie K rasn e , pow iatu tu reck iego , w młynówce, 
zw łoki tam te jszego  m ieszkańca F ed z ia  Z ubkow ieza 
z bliznam i na szyi, g rzb iecie i rękach , o raz z o- 
grom nym  kam ieniem , uw iąznnym  na szyi. W ido­
cznie Zubkow icz z o s ta ł zam ordow any, a następnie 
tru p a  jego  wrzneono do wody. D ochodzenie sądowe 
je s t  w toku.

W ydział bursy im ien ia  J .  I. K raszew sk iego  W 
S tan is ław ow ie og łasza , że od początku przyszłego  
roku szkolnego, tj. od 1. w rześn ia  b. r. pom ieszczo­
nych będżie w zak ładzie , u trzym yw anym  prze# 
rzeczone Tow arzystw o 17 uczniów  uczęszczających 
już  do szkół g im nazja lnych , rea lnych  i sem lnarjnfl1 
nauczycielskiego, a to  Dez różnicy  obrządku. U '
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M niowie um ieszczeni będą częścią  za  d o p ła tą  9 zł. 
częścią zaś za dop ła tą  5 zł. m iesięcznie,

Z  Rawy ruskiej od uczniów  2 k lasy  o trzy m a­
liśm y 2 z łr .  60 c t. dla ofiar wylewu, a z T arn o ­
pola „B ezim ienny * n ad es ła ł red ak c ji 6 z łr. z upo- 
^ a ż n ie r ie n ie m  do użycia na jak iko lw iek  dobiy  u- 
■czyaek. G rosz ten w ręczyliśm y pewnej wdowie, 
m ającej z p racy  rą k  tro je  dzieci do w yżyw ienia.

Zmarli. 7. b. na. zm arł profesor uniw ersy te tu  
W rocławskiego dr. F e lik s  C herby w 72 roku życia

f  Klemens Tomczek, uczestnik- w ypraw y podró- 
wnikowej Rogozińskiego do A fryki, zm arł tam że d. 
■20. m aja w Mondoleli. R ogozińskiem u pozosta* tedy  
jedyny jeszcze  tow arzysz  z P o lsk i L . Jan ikow sk i. 
vV p racach  Toraczeka, a w ierny  pionier pracow ał 

c iąg le , pozostało 7 tomów cennych i śc isłych  n o ta ­
tek  —  bogaty  m a te r ja ł dla g eo g ra fji nowo odkry­
tych stron  górnego Rio dcl R ey  i Balom bi-o-M bu, 
jak o też  k ra jów  B akundu, następnie słow nik  języ h a  
krum ańskiego oraz k ilk a  p rac  m nie 'szych.

Konstanty hr. Branicki, syn "W ładysława hr. 
B ranickiego i R óży z hr. P o to ck ich , urodzony 9go 
ru a ja  1824, nm arł w P ary żu  dn ia 14go lipca  b. r. 
P ozostaw ił syna K saw erego  i córkę Różę , zam ężną 
z a  S tan isław em  hr. Tarnow skim .

Hr. Arnold z Lubrańca Dąmbski z k sięstw a Po­
znańsk iego  zakończył życie w K rakow ie po d łu ­
gich, ciężkich cierp ien iach .

Z  Uniwersytetu. P P . E d w ard  Kawrecki, rodem 
ze S try ja ;  K az im ie rz  M idow icz, rodem  z Uszwi, 
E m iljan  Lebedow icz, rodem  jz  K ołom yi i Teodor 
D oliw a-B ło tn ick i, rodem  z D zikow ca, w G alicji, 
o trzym ali na un iw ersy tecie  Jag ie llo ń sk im  stopień 
doktora w szech nauk  lekarsk ich .

Do państwowej Rady kolejowej w ybrani zos ta li z 
krakow skiej Izby  handlow ej i przem ysłow ej pp. 
E m il B arucli i Ju lju sz  E p s te in ; zastępcam i pp. 
F e lik s  L ord  z Bochni i J .  H o lze r z R zeszow a.

Domejko, były  rek to r  u n iw ersy te tu  chilijsk iego, 
przyby ł dnia 9 b. m. z rodziną do P a ry ż a  w prze- 
je źd z ie  p rzez  F ra n c ją  w drodze do rodzinnej L itw y. 
CJłożonem było, że delegow ani kolonji polskiej m ieli 
go spotkać w B ordeaux, s ta ru sze k  je d n a k  um yślnie 
od te j ow acji się w yw ikłał a po p rz y je ź iz ie  w 
sk n te k  zm ęczenia dotąd  je szcze  z bardzo m ałą  
liczb ą  osób się w id z ia ł , n ie  zan iech a jąc  n a tu ra ln ie  
najw iększego swego druha po duchu sędziw ego 
Bohdana.

W iedeń 16 lipca. Z m arły  tu  na dniu 9 czerw ­
ca  b. r. obyw atel A ndrzej S ehr za p isa ł swój m a ją ­
te k  około 80 .000  z łr. ua u tw orzenie fundacji- dla 
sta łeg o  w sp ieran ia  pomocników rękodzieln iczych .

W  o sta tn ich  dniach baw ił tu, ja k  dzisie jsze 
dzienn ik i donoszą, p ro k u ra to r sądu ze S z tra sb u rg a . 
Je m u  to udało się dostarczyć w iedeńskiem u sądowi 
dowodów eo do w spółudziału  K am inerera  i S tellm a- 
chera w tow arzystw ie  trze c ie j osoby w rabunku  w 
w iedeńskim  k an to rz e  w ekslowym  E ise r ta , jak o też  
ic h  uczes tn ic tw a w a te n ta ta c h  sz tu ttg a rtsk im  i 
sz tra sb u rg sk im .

Pomimo pow yższyeh nowych posz lak  p rzec iw ­
ko S tellinacherow i i  K am m ererow i co do u d zia łu  w 
obu anarch istycznych  rabunkach  popełnionych w 
N iem czech —  śledztw o nie zostan ie  przeciw ko 
S tellinacherow i więcej wznowione, zw łaszcza , że 
pociągnęłoby ono za  sobą w ydanie S te llm achera  
sądom niem ieckim , c® w obec w yroku śm ierci już 
Hań zapadłego, nie może m ieć m iejsca. Śledztw o 
przeciw  K am m ererow i zos tan ie  obecnie p rzy sp ie ­
szone, gdyż nie podlega ju ż  w ątpliw ości, że K am - 
m erer je s t  bezpośrednim  zabójcą kom isarza H lu- 
fceka.

W  Lublinie za w iąz a ła  się spó łka obyw atelska 
do w ybudow ania s ta łeg o  te a tru .  N a czele spółki 
s tan ę li pp. Jó z e f  W ołow ski, Ludom ił Suligow ski, 
•dr. F e lik s  D utk iew icz i Leon M ikulski. B udynek 
hia być ukończony do paźd z ie rn ik a  1885 r.

Londyn, 17. lipca. W czo ra jszy  pociąg pospie­
szny M anchester- Scheffield w pobliżu s ta c ji P eu i- 
slone, w sku tek  pęknięcia osi w lokom otywie, p rzy  
Przejeździe p rzez  most, w yiiadł z szyn. Pociąg  
*"Unął, przyczem  20 osob zosta ło  zab itych , a 30 
^anuych. Pom iędzy podróżnym i znajdow ało się ta k -  

kilku Niemców, k tó rzy  p rzez  G rim sby je ch a li 
Niem iec.

Parada z zapomogą carską. W arszawski dniew- 
Kik donosi, iż w edług obliczeń urzędow ych w ylew  
^ i s ł y  zrządził s t r a t  w sumie ogólnej rs . 3 ,90 0 .0 0 0 . 
^ o b e c  tego kom ite t postanow ił z  ofiary ca rsk ie j 
Wydawać zapom ogi tylko najb iedniejszym  z po- 
^ród poszkodowanych, w stosunku  2 i pół ru b li na 
Hsobę. Z  innych zaś funduszów  wyznaczono po 70 
*°P. na osobę. G ubern ja  w arszaw sk a , jak o  na jw ię ­

cej k lęską powodzi do tkn ię ta , o trzym a sumę rubli 
68 .900. W  dniu dzisie jszym  je n e ra ł  Z urow  w yje­
chać ma w górę W isły  w to w aizy stw ie  w ieegnber- 
n a to ra  A ndrejew a i u rzędn ika za rząd u  cywilnego 
Saw rona, celem objazdu całego pow iśla, począwszy 
od Niepołom ic, aż do g ran ic y  p rusk iej.

W Sandom ierzu biedne w ładze m iejskie na 
w spółkę z pow iatow ym i u rząd ziły  ju ż  bram ę try ­
um falną na przy jęcie jen e ra ł-m a jo ra  Ż urow a. Z  te j 
okazji m iasto  ma być n ilim iuow ane! W edle oDli- 
czeń śc isłyeh w powiecie sandom irskim  uległo z a ­
lan iu  10 .000  morgów, co licząc po 30 rub li s tra ty  
na m orgu, rep rez eu tn je  300 .000  ru b li szkody p rzez  
powódź zrządzonej. Ilum inacja  zaś pochłonie k ilk a  
se t m b li.

Daleka jazda. Pp. P ashe lb l-G ebag  i b a r  R ei- 
scliah, oficerowie od pruskiego pu łku  huzarów  wy­
je ch a li 16. czerw ca z Schlesw igu na H am burg , 
H anow er, G etyngę, F u ldę i H eilb ron  do S tu tg a r ta  
i zrobili 795 kilom etrów  w 13 dniach. Je źd ź ey  i 
konie m ają się dobrze. P rz ec ię tn ie  jeźdźcy  robili 
61 kilom etrów  dziennie, w 4 dniu przeby li 8S km., 
w osta tn im  zaś ty lao  30 km.

W yśoig jnbileuszowy w B aden  zaciekaw ia 
w szystk ich  w wysokim stopniu, poniew aż do biegn 
s tan ie  tam  „ S tro n z ia n “, zw ycięzca z północno-nie- 
m ieckiego D erby  i „S t. G a tie n “, k tó ry  w a n g ie l­
skim  D erby  p rzyby ł rów nocześnie z „ H a rv e s trem .“

Marsylja, 17. lipca. P o ża r  zn iszczy ł zabudow a­
n ia  T ow arzystw a żeg lug i T o n ac h e ; szkoda wynosi 
m iljon franków'.

Palenie trupów. 9 b. m. w Gocie spalono 
181-szego tru p a  od roku 1879. W  pierw szym  roku 
spalono 18, w drngim  16, w trzecim  33, w czw ar- 
ym 33, w piątym  46, a  w bieżącym  dotychczas 35.

Profesor pikiety. J a k  wiadomo ju ż  czytelnikom , 
w spraw ie K usocińskiego w W arszaw ie , p rzed  n ie ­
dawnym  czasem  zapad ł w yrok un iew inniający  „pro­
feso ra" z z a rz u tu  oszukania p. A ch illesa  In te r in g a  
na sumę rs . 1.800. Otóż w yrok ten , p rzez  sąd o- 
kręgow y w ydany p rzed  niedawnym  czasem , p roku ­
ra to r  zap ro testo w a ł i żąda od Izb y  sądowej sk a z a ­
nia K usocińskiego, jak o  winnego p rzestęp s tw a . N ie ­
zadowolonym z wyroku je s t rów nież poszkodowany 
p. In te r in g , k tó ry  p rzez  pełnom ocnika swego adw o­
k a ta  K em pnera, żąda  zasądzen ia  p rze g ra n e j sumy.

Między przyjaciółmi.
! —  K aro lu , pożycz mi dziesięć rub li...
' —  Z  najw iększą przyjem nością - -  odpowiada

skrzyw iw szy się po tężnie K arol i w ylicza u szczę­
śliwionem u dobrym skutkiem  swej prośby, 9 rub lo­
wych papierków .

—  D zięku ję  ci mój drogi... i oddam za m ie­
siąc:, a l e j a  prosiłem  o 10 rubli...

— J a  ci też  dziesięć pożyczam , ale o s ta tn ie ­
go m uszę zachow ać w k ieszen i na opłacenie po­
słańców , k tó rych  będę posyłał do ciebie, upom ina­
ją c  się o zw ro t pieniędzy.

Korespondenoja Admi.iistrioji. Panu S. K .  na 
Ł yczakow ie. S przedaż K urjera  po tra fik ach  do­
tychczas je s t  zabronioną, p rze to  najdogodniej jest  
prenum erow ać m iesięcznie z p rzesy łk ą  pocztow ą.

Panu B . Z. D robne doniesienia n ie  p rzen o ­
szące 6 w ierszy, um ieszcza ją się trz y k ro tn ie  po 
20  centów  za  każdorazow e ogłoszenie.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  A. K . gospo­
darzow i z P o rszu y  z wozu siwy p łaszcz. P a n i K , 
M. ze g a rek  sreb rn y  rem ontoar podwójnie k ry ty . U 
pan i A. T. ul. H a lick a  1. 4 podszew kę, p rze śc ie ­
rad ło  i garnuszek .

Z g u b i o n o :  pug ila res czarny  z kw otą  52 zł, 
z kilkom a recepisam i i  kluczykiem  od in s ti um entu 
n iw elacyjnego. P u g ila re s  cza rn y  z kw otą 24 zł. 
ku ferek  ręczny  pokry ty  białem  płótnem  z p a s z p o r­
tem  dla M. i  Wł. M ysłowskiej i bieliznę dam ­
ską.

Z n a l e z i o n o :  P a ra so l bronzow y w fu te ­
ra le .

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Tarnów 17 l ipca  (g o d z in a  2 min. 80) Z j a z d  

p e d a g o g i c z n y .  P rz e z  ca ły  dz ień  w czora jszy  
w szystk iem i zw ykłem i p oc iągam i p rzybyw ali  u cze­
s tn icy  Zjazdu . Po po łu d n iu  odby ła  się wycieczka 
do G um nisk ,  gdz ie  księs tw o  S an g u sz k o w ie  p o ­

dejm ow ali gości.  W ieczo rem  k o n c e r t  w T a r n o w ie .  
D ziś  o godzin ie  9 z ra n a  u roczys ta  msza w k a t e ­
drze. N a s tę p n ie  zg ro m a d zo n y c h  w liczbie b lizko 
400 w sali k asy  oszczędnośc i p o w ita ł  b u r m is t r z  
R ogo jsk i  im ien iem  gm iny ,  lir . Ig n a c y  P o tu l ick i ,  
w ice m a rsz a łek  im ien iem  pow iatu ,  in fu ła t  G w ia -  
zdon  im ien ie m  dnch o w ie ń s tw a ,  a d w o k a t  dr.  R in -  
g e lh e im  im ien iem  obyw ate li  żydów, a d y re k to r  
T rz ask o w sk i  jako  r e p r e z e n ta n t  ta rn o w sk ie g o  n a ­
uczycie ls tw a .  P o  odpow iedzi p re z e sa  to w arz y s tw a  
d ra  S aw czyńsk iego ,  k tó ry  w końcu  swej p rz e m o ­
wy pow ita ł  se rdeczn ie  d e le g a tó w  M aticy  szkolskie j,  
z a b r a ł  g łos  prof. R oudn ica ,  d e le g a t  z Czech , i 
po czesku  p rz y w ita ł  zg ro m a d ze n ie ,  w yraża jąc ,  że 
o tosunki p rzy ja zn e  Czech z P o lsk ą  są n ie ro z e r ­
w a ln e m u  P rzem ow ę lego przy ję to  z w ielk im  z a ­
p a łem .

Po z a g a je n iu  z jazdu  przy ję to  p rzed łożone  
p rzez  d ra  G e r s tm a n a  sp raw o zd a n ie  z czy n n o śc i  
Z ja zd u  g łów nego  (p a t rz  n r .  on eg d a jsz y  Kurjera)  
przez  ak lam ację ,  n ie m nie j  sp ia w u z d a n ie  ze s t a ­
nu  funduszów , p rze d ło żo n e  przez  prof. Makow­
skiego. P rz ez  a k lam a c ję  rów nież  w y b ra n o  k o ­
m is ję  - lustracy jną d la  funduszów  i w y d aw n ic tw  
T o w a r z y s tw a ,  tudz ież  do rozb io ru  w niosków  
członków-.

Z p o rządku  d z iennego  prof. J e rz y  K aw a lec  
re fe ro w a ł  p ro jek t  k o m ite tu  ko łom yjsk iego  do z m ia ­
n y  u s ta w y  szkolnej,  o m ia n o w an iu ,  p ła c a c h ,  i 
in n y c h  s łużbow ych  e m o lu m e n ta c h  nau c zy c ie l i  l u ­
dowych.

U z a sa d n ia ją c  p ro jek t  w ogó lnych  z a ry sa c h  
p ow o ływ ał się n a  p o s ta n o w ie n ia  w K a ry n t j i  i 
S ty r j i ,  tudz ież  n a  u s ta w ę  p ań s tw o w ą .  W s z c z ę ła  
się d łuższa  ro z p ra w a  fo rm a lna ,  w  k tó re j  za b ie ra l i  
g łos pp. G e rs t ra a n ,  B a ra n o w sk i ,  Z im m e r m a n  i 
inn i .  N areszc ie  o tw orzono  dyskusję  je n e ra ln ą .

F a lk ie w icz  z P o la n y ,  om aw ia jąc  s tosunk i a -  
w a n su  nauczycie li  i n ie d o s ta tec zn o ść  zm ian  p r o ­
p onow anych ,  w niósł,  aby  p ro jek t  zwrócić kom i­
te tow i do ponow nego  obrob ien ia .  M acio łowski z 
K ra k o w a  radz ił ,  p rzekazać  sp raw ę  zarządow i 
g łów nem u  do z b a d a n ia  i z re fe row an ia .  I n n i  p rz e ­
m aw ia li  za  b ezzw ło czn em  z a ła tw ie n ie m  p ro jek tu ,  
osobliwie B e n o n i  ze L w ow a ,  p rz e d s taw ia ją c  sku tk i 
zwłoki. W ś ró d  og rom nego  g o rąc a  i z n u ż en .a ,  z g ro ­
m adzen ie  zgodziło  się n a  propozycję  p rz e w o d n i­
czącego i odroczyło  d a ls z ą  ro zp raw ę  do ju tra .

Po zapow iedzi,  iż o godzin ie  4 p o p o łu d n iu  
o dbędz ie  się odsłon ięc ie  p o m nika  B rodz iń sk iego ,  
n iek tó rzy  zap roponow ali  na  tę sa m ą  godz inę  po- 
u tne  z e b ran ie ,  co wryw olało zgo rszen ie  u resz ty .

Wiedeń 17 lipca. Do Tagblattu donoszą  z 
P a r y ż a :  S p ra w a  f ra n c u sk o -c h iń sk a  z a ła tw io n a
zgodn ie .  C h iny  zap łacą  50 m iljonów odszkodo­
w a n ia  w o jennego  i p rzy jm u ją  w szys tk ie  p u n k ta  
t r a k t a tu  T ie n tsy ń sk ie g o .

Paryż 17 lipca. O s ta tn ie j  doby zm ar ło  w 
T u lon ie  37,  w M arsy l j i  53 osób n a  cho lerę .  P o ­
m iędzy  zm ar łym i w T u lo n ie  j e s t  żona  k o n t r a d m i­
ra ła  F i s ą u e ta  i r a jc a  m ie jsk i  A lezaro .

Marsylja 17 l ipca .  R zad  eg ip sk i zn iós ł  k w a ­
r a n t a n n ę  d la  rzeczy  z Indy j  pochodzących . Z K a l ­
k u ty  donoszą,  iż cho le ra  poryw a ta m  z każ d y m  
dn iem  więcej ofiar.

Stryj 17 lipca.  Z powodu o b e rw a n ia  się 
ch m u ry  u szkodzoną  zo s ta ła  kolej m iędzy  S t ry j e m  
a D rohobyczem , sk u tk iem  czego w s tr z y m a ła  d y ­
r ek c ja  kolei A lb re c h ta  z dn iem  dzis ie jszym  r u c h  
n a  te jże  lin j i  aż do odw ołan ia .  Z a s ta n o w ie n ie  
p rzew ozu  osób. p ak u n k ó w  p o d ró żn y c h  i to w a ­
rów trw ać  będzie  p raw d o p o d o b n ie  przez  k i l ­
ka  dni.

Wiadomości polityczne.
Lwów 17 lipca.  Kijciolanin  donosi,  że z in i ­

c ja tyw y in s p e k to ra  k ijow skiego  in s ty tu tu  s z la c h e ­
ck ich  p an ien ,  n ie za d łu g o  wyjdzie z d ruku  k s ią żk a  
pt. „P om oc  b rac io m " ,  a dochód  z je j  ro z p rz e d a -  
rzy  p rze zn ac zo n y  będzie  dla posz k o d o w a n y ch  
przez  powódź w Galicji  i „ P ry w iś ia ń s k im  k r a ju " .  
N a  kosz ta  w y d aw n ic tw a ,  s ły n n e  z p r o p a g a n d y  
p ra w o s ła w ia  i m oskw icyzm u p e te r sb u rsk ie  S ła -  
w iańsk ie  T ow arzys tw o  D ob ro c zy n n o śc i  o fia row a­
ło 100 rub li .  K ijow scy d ru k a rz e  podję li  się w y­
tłoczyć „P om oc"  b e z p ła tn ie ;  ca łość  obejm ow ać 
będzie około dziesięciu a rk u szy  druku .  Z n a jąc  do ­
k ła d n ie  d o tychczasow ą dz ia ła lność  S ła w ia ń sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  D obroczynnośc i ,  z góry  m ożna  być
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p rz e k o n a n y m ,  że w dzies ięc in  a rk u s z a c h  „ b r a t e r ­
sk ie j  p o m ocy14 z n a jd ą  w yraz  dążnośc i ,  zwykle 
p rze z  n ie  z ta k ą  gorliw ośc ią  p ro p a g o w a n e .  U -  
tw ie rd z a  n a s  w tern m n ie m a n iu  i a k c ja  K ijew }a 
w 'n a ,  k tó ry  w  w spółczuciu  o k a z y w a n e m  poszko ­
d o w an y m  przez  wylewy „ b ra c io m 44, w ypow iedz ia ł  
j u ż  p rze w ro tn e  po li tyczne  za m ia ry ,  p rzy toczone  
p rz e z  n a s  p rzed  p a ru  dn iam i.

W y d z ia ł  pow ia tow y T a rn o b rz e s k i  oblicza  
sz k o d y  z rz ąd zo n e  pow odzią  n a  d ro g ac h  p o w ia to ­
w y ch  i g m in n y c h  ogó łem  n a  kw otę  5576  zł.

Czerniowoe, 16  l ipca .  Z wielkiej posiad łośc i 
bukow ińsk ie j  w y b ra n i  do S ejm u  : a r c h im a n d r y ta  
C a l in e se s ,  r a d c a  k o n sy s to r ja ln y  dr.  Z u rk a n ,  dalej 
M iko ła j  G rig o rc ea ,  J a n  L u p u l ,  G u s ta w  M arin ,  
M ikołaj  b a r .  M ustazza ,  J a k ć b  b ar .  Szym onow icz ,  
E u g e n iu s z  bar .  S ty rc e a ,  K rz y sz to f  A ri tonow icz  i 
r a d c a  sądow y Szym onow icz .  Im ie n ie m  orm iańsko -  
po lsk ich  w yborców  w n ió s ł  Mikołaj Z adu row icz  
p r o te s t  p rzec iw  w yborom . Z d a je  się, że k o m p ro ­
m is  z a w a r ty  między P o la k a m i a R u m u n a m i w tej 
k u r j i ,  z o s ta ł  p rzez  R u m u n ó w  z łam a n y .

Wiedeń 16 l ipca .  N . fr. Presse zam ieszcza  
sp ro s to w an ie ,  p o d p isa n e  przez  p r e z y d e n ta  D ą ­
b row sk iego ,  w iadom ości pod an y ch  w k o resp o n ­
d e n c j i  tego  p ism a  ze L w o w a  w sp raw ie  szkoły 
ludow ej z ję zy k ie m  w yk ładow ym  ru sk im .  S p ro ­
s to w a n ie  o p ie ra  się n a  z n a n y c h  u rzę d o w y c h  d a ­
ta c h  f rekw enc j i  szkó ł ludow ych  lwow skich.

W e d łu g  w iadom ości Pol. Cer. a m b a s a d o r  
roby jsk i  N elidow  puśc ił  się n a  wycieczkę,  celem 
o b a d a n ia  wysp w pobliżu D a rd a n e ló w ,  podczas 
g d y  a m b a s a d o r  n iem iecki v. R adow itz  ru szy ł  w 
podróż  a rc h eo lo g ic zn ą  do P a lm y ry .  W ycieczk i 
te  są n a j le p sz y m  dow odem  zu pe łnego  zas to ju  po ­
l i tycznego .

Z kó ł misji apos to lsk ie j  w A fryce c e n tra ln e j  
n a  K a ir  o trzy m ała  Pol. Cor. l is t ,  w k tó rym  je s t  
m o w a  o up ad k u  C h a r tu m  ja k o  o fakcie. K a ta ­
s tro fa  m ia ła  n a s tą p ić  z k o ń ce m  m a ja .  P o  u- 
p a d k u  B e rb e ru  n a s tą p i ł a  o k ro p n a  rzeź, k tó ra  się 
s k o ń c zy ła  zam o rd o w an ie m  k ilku  zn a k o m ity ch  m u ­
zu łm a n ó w .  W a ru n k i ,  p rzy rzeczone  ob rońcy  B er-  
b e ru ,  H u sse inow i - b aszy  n ie  zo s ta ły  d o trz y ­
m a n e .

A re sz to w a n i  częścią  w  sądzie  k ra jow ym , czę­
śc ią  w sądzie  w ojskow ym  an a rc h iśc i ,  w yzna li  ju ż  
w zu p e łn o śc i  i bez r e s t ry k c j i  w szys tko  co się ty ­
czy p o p e łn io n y ch  m o rd e rs tw  ro zb ó jn iczy c h  n a  
a p te k a rz u  L in h a rc ie  w S z t r a s b u r g u ,  na  rodzin ie  
p . H e i lb ro n n e ra  w S tu t tg a rd z ie ,  na  E ise rc ie  i n a  
H lu b k u .  P ie rw sz a  m yś l  do ty c h  czynów  w yszła  
w cz aso p iśm ie  Bebell, w k tó re m  zesz łego  la ta  
t a jn y  k o m ite t  za żą d a ł  p o s ta ra n ia  się o f u n d n s z e ; 
co uzyskano ,  szło po na jw iększe j  części do kasy  
s t ro n n ic tw a .

Berno 16 l ipca .  W  se jm ie  m o tyw ow ał  H e l-  
ce le t  szczegółow o w niosek  w sp raw ie  zm iany  
se jm ow ej o rdynac j i  w yborcze j .  C h lum etzky ,  z g a ­
d z a ją c  się w za sa d z ie  z tym  w niosk iem , p ropo ­
n u je ,  aby  w n iosek  te n  przydz ie lić  osobnej kom i­
sji ,  n a  co se jm  się zgodził.

Insbruk 16 lipca.  W  se jm ie  zap roponow a li  
n a ro d o w o -l ib e ra ln i  posłowie włoskie j części T y ­
ro lu ,  u s ta n o w ien ie  w łosko - ty ro lsk iego  se jm iku  okrę­
g o w eg o  z w ydz ia łem  ok ręgow ym  w T ry d e n c ie  
p rz y  za t r z y m a n iu  se jm u ty ro lsk iego  d la  sp raw  o- 
g ó ln y c h .  S e jm  p rzy s tą p i  n a  n a jb l iż szem  posie­
dzen iu  do ob rad  n a d  tym  w niosk iem .

Paryż 16 l ipca .  O d e m o n s t r a c ja c h  z 14 b. ra. 
w P a r y ż u  d o n o sz ą :  K iedy  d y rek to r  ho te lu  C on­
t in e n t a l  zd ją ł  cho rąg iew  n iem iecką ,  t łu m  nie 
p r z e s ta ł  k rzy c zeć  m a jąc  a u s t r j a c k ą  i b e lg i jską  
c h o rą g iew  za n iem ieck ie .  N iem iecka  cho rąg iew  
p rz y  dźw iękach  M a rsy l ian k i  zo s ta ła  sp a lo n a  
p rz e d  s t a tu ą  S t ra s b u rg a .  P rz e d  s ta tu ą  repub lik i  
k rz y c z a n o  „Vive la  com m une!"  K ilku  in d y w i­
d u ó w  s trze li ło  z rew olw erów  do t łu m u  i z ran i ło  
pew n e g o  cz łow ieka  w ram ię ,  kob ie tę  zaś  j a k ą ś  
z ra n io n o  tak  m ocno, że tego  sa m eg o  d n ia  u m a r ł a  
w  szp i ta lu .  K iedy b a ta l jo n y  s tu d e n c k ie  m a s z e ­
ro w a ły .  cz łow iek  j a kiś w y s t rz e l i ł  i u g o d z i ł  p e ­
w n e g o  r o b o tn ik a  w  nogę. O 10 - te j  w ieczorem  
e k sp lodow ały  pe tardy  w sk lep iku  k ra m a rs k im  i 
zn iszczy ły  w szys tko . O gn ie  sz tuczne  zapa l i ły  
m a g a z y n  to w arz y s tw a  o m nibusow ego  n a  „p lacu  
d u  t r o n e “. Szkody są znaezne .

Ks. C h a r t r e s  wczoraj w y je c h a ł  do T u lonu  i 
M arsy l ji ,  aby doręczyć  d a r  h r .  P a r y ż a  w kw o­
cie 50.000 f ranków , p rz e z n a c z o n y c h  d la  ofiar 
ep idem ji .

.Ajencja Havas formalnie zaprzecza doniesie­
niu Timesa o odrzuceniu propuzycyj posła fran- 
CJzkiego P a te n o t r a  przez chińską radę g a b in e ­
tową i mniema, żt porozumienia wkrótce przyjdzie 
do skutku.

K o m isa rz  po licy jny  G alien ,  k tó re m u  z a rz u ­
cono, że n ie  lo z w in ą ł  n a leż y te j  en e rg j i  podczas 
zb ieg o w isk a  pod h o te le m  „ K o n ty n e n ta ln y m 44, zo­
s ta ł  u sun ię ty .  D ero u le d e  o św ia d cz a ,  że „ l ig a  pa-  
t r j o ty c z n a 44 zgo ła  n ic  n ie m a  w spó lnego  z w y p a d ­
k am i pod ow ym  h o te lem . Z d a n ie m  dzienn ików , 
sp r a w a  t a  ju ż  sk o ń czona .  Temps, Siecle i Debaty 
żyw o k a rc ą  p a t r jo ty zm ,  m a n ife s tu jąc y  się tak iem i 
m iz e rn e m i a n ie b ez p iec zn e m i d e m o n s tra c ja m i  jak  
ow a  z d n ia  14. b. m.

mersylja 17. l ipca .  Z esz łego  d n ia  zm ar ło  tu 
40  a w T u lon ie  11 osób n a  cho lerę .

Berlin 17. l ipca
D r.  K och  powrócił .  Nordd. A llg . Ztg. radz i 

z w ie lką  o g lędnośc ią  p rzy jm o w a ć  p o d aw a n e  w 
d z ie n n ik a c h  d o n ie s ie n ia  o w yw odach  dr. K ocha  
co do cho le ry ,  gdyż  są m y lne  i w ypaczone .

Petersburg 12 l ipca.  D n ia  22 k w ie tn ia  st .  st. 
n a  po s ie d ze n iu  rzy m sk o -k a to l ic k ieg o  ko leg ium  w 
P e te r s b u r g u  o d czy tano  propozyc ję  h r .  T o łs to ja ,  
m in i s t r a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  t re śc i  n a s tę p u ją ­
cej : D oszło  do w iadom ości m in is te rs tw a ,  że k s ię ­
ża zos ta jący  n a  w y g n a n iu  i n a  mocy m an ifes tu  
1876  roku  uw o ln ien i  z pod n a d z o ru  poheji ,  n i e ­
p ra w n ie  w zy w an i  są  do sp e łn ia n ia  pos ług  ko ­
śc ie lnych ,  co się sp rzec iw ia  woli najw yższe]  
(w ysocza jsze j)  w y ra źn ie  w ym ien ionej w m a n ife ­
śc ie ,  u w a ln ia ją c y m  w p ra w d z ie  księży z pod n a ­
dzoru  policji z z a s t r z e ż e n ie m  jednakże ,  że nie 
wolno  im będzie w s tępow ać  do s łużby  p a ń s tw o ­
w ej,  lu b  pub liczne j ,  a  za tem  i sp e łn ia ć  pos ług  
re l ig i jn y c h ,  ( św ia sz c z e n n o d ie js tw o w a t’). Na za ­
sadz ie  w niosku  h r .  T o łs to ja  ko leg ium  rozes ła ło  
do b isk u p ó w  w dyecez jach ,  w k tó ry ch  z n a jd u ją  
się k s ię ż a  w y g n a ń c y  rozp o rzą d zen ie  takiej treśc i: 
„ W k ła d a  się obow iązek n a  b iskupów  m ieć b a ­
czność ,  by k s ięża  zos ta jący  n a  w y g n an iu ,  w y łą ­
cz a jąc  tych ,  k tó rzy  w porządku  p ra w n y m  zostali 
m ia n o w an i  w ikar ju3zam i (dodam y, że tak ich  p r a ­
wie n ie  m a )  n ie  sp e łn ia l i  ż a d n y c h  po s łu g  ko­
śc ie lnych .  D z ie k a n i  i p roboszczow ie ,  k tó rzy  bę­
d ą  księżom  tak o w y m  po rucza li  sp e łn ia n ie  pos ług  
k o śc ie ln y ch ,  z o s ta n ą  pociągn ięc i  do od p o w ie­
d z ia lnośc i  p raw n ej .

W  m ieśc ie  N iżn y m  N ow ogrodz ie  i jego  po­
wiecie , tudz ież  w p o w ia ta c h  b u ła ch a ń sk im ,  se- 
m e now sk im  i g o rb a to w sk im  zaprow adzono  od 
d n ia  18. b. m. do 22. w rz e śn ia  za os trzony  dozór 
po licy jny .

L w ó w , go 12 lipca  1884. (Sp raw ozdan ie  
ty g o d n io w e  I z b y  h and low e j  i p rzem ysłow ej o ce­
n a c h  zboża i p roduk tów ) Z a  100  k i lo g r a m ó w : 

Pszenica 9" 20—9'95 złr. Żyto 8'15—8'50. Ję ­
czmień browarny 7"80—3'25 złr. Jęczmień pastewny 
6'75—7'15 złr. Owies 7"90—8 15 złr. Kukurudza zeszło­
roczna 6'50—7-90 złr. Kukurudza nowa —■------ .— złr.
Proso—'—złr. Groch do gotowania 7'50—10';>U złr. Groch
pastewny —•------•— złr. Soczewica —•— złr. Fasola
0-66—14-—" złr. Bobik —■— złr. Wyka 6.40'—6'75 złr 
Koniczyna 34’—■—43'— złr. Tymotka —:— złr. Anyż ros-
syjski —•— złr. Anyż płaski 48'------60'— złr. Kminek
24'— ■—26'— złr. Rzepak zimowy 11-50—11-85 złr. Rze
pak letni — ---------■— złr. Bzepak zimowy —.--------- .00 zł.
Rzepak letni —•------•— złr. Lnianka 9-------9'50. Nasienie
niane 9-75—10'35 z&i Nasienie konopne—•— złr. Chmiel 
170-—190 złr. Konopie —■— złr. Len —■— złr. Wełna 

—•— złr. Potaż drzewny —•— złr. Potaż słomiany 
—•— złr. Miód —■— złr. Masło —■— złr. Lój —'— 
złr. Nafta zwykła 14-—•—15‘— złr. Nafta salonowa 
1.9.— ’—20'50 złr. Wosk ziemny —■— zł. Płótno —■— zł. 
Skóry surowe —•— złr. Spirytus 10.000 Literpercent, gotowy 
31-80—32-25 złr.

i L w ów , z Izby handlowej, 17 lipca 1884. 
Akeje aa .stul.? U z cuponn bieżącego płacą | żadają

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 17. lipca
W iedeń: Pszenica za JoO kilo 10’------10'25słr. żyto

kilo — złr. Okowita 28.75—29.00 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9‘33—9'35 zł., rzepak 13-25 zł. Berlin pszenica 
168-— m., żyto — m., okowita 49‘50 m., olej rzepakowy 
53'60 zł. P aryż: Mąka za 159 filo  —'- franków, olej 
rzepakowy —•— okowita —j— fr.

Nafta. Wiedeń 17go lipca: 33-75 do 14”—. Brema 
7-30 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 7-40-— na sier- 
pień-grndzień 7'65. Antwerpia: na lipiec 18-—. Newy- 
York: r/'%. Filadelfia T ‘/t .

Kolej gal F m . Ln<l. 200 zl. m. k. .
„ lwow.-czern. jass. 200 zł. w. a. 

Banku byjict. gal p„ 200 U. w. a. . . 
„ kreayt. g o lić , po 200 zł. w. a. 

Listy zastawne za 100 st.
To w. kred. galic. 5 pret. w. i. . . . 

» » » 4 „ „ . . .
» * w 5 „ ,, okresowe

n » 4 ,  los 41 1.
Banku hyp. golić, (i , w. a. . . .
Banku kraj. 4*/,*/, w. a. los. w 51 1. . 

» » » W. a .  . . .
» » „ 5 „ 10 pret . .

ObjLtgi zs 100 zł.
Indemnisacyiue gal. 5 prc. m. k. . .
Komunalne Bankn kraj. 5% w. a. I. eru. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 8 pr. w. ». .
Pożyczka „ „ L383 4 i pół proc.

Losy.
Miasta Krakowa . . .

„ S tanisławowa................................
Monety.

Dukat ho lenderski...............................  .
Dukat ctmoiski  ...............................   .
N apoleondor.........................................   .
Półim perja ł.........................................   .
Rnbel r: syjski s r e b r n y ..........................

„ „ p a p ie ro w y ..........................
100 marek niemieckich .

z80 — 
38 — 

28o — 
138 —

99 60 
92 75 
99 60 
87 — 

101 50 
91 — 
97 50 
99 65

101 30
96 75

102 50 
90 75

17 50 
22 50

5 66 
5 69 
9 62 
9 92 
1 jT4 
1 21 
59 30)

283 50 
190 -  
290 — 
243 —

100 60
94 25 

100 60 
88 —

102 50 
92 50 
98 60

100 50

102 30 
97 50

103 50 
91 50

19 25 
24 50

ś 75 
5 79 
9 72 

10 02 
1 64 
1 23 
60 05

Wiedeń dnia 17. lipca I8«t. 
(godz. 1 :u. 50 po poł.)

Losy i lp e js k ia ..........................................
Akeje węg. l-anku kred. na 300 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Union bank za 100 zł..................................
Akej< kniei Ka, ola Lndwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. .
Akeje kolei, państw owej..........................
Akcjo kolei. Lwnw.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgicrs n,-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akeje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie losy ...................... . .
3 proc. loty tureckie na 400 franków . 
Złota rs.ita węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akeje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: ciche.
Wiedeń d. 17. lipca 1884.
(godz. 5 m. 10 wieczorem).

Akcje k r e d y to w e ................................
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a .....................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. .
N a p o ie o n d o ry ..........................................

Usposobienie: silne 
Berlin, d, 17 lipca 1884. 
(godz. 5 m. 50 po poł.)

Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcie austr. kredytowe .....................
Akęje gelei Karola Ludwika . .
Austrjaokie banknoty ...........................

Dziiiej- Z dnia
poprz.

58 80 58 80
304 50 302 40
108 50 108 50
105 50 105 25
281 00 281 ___

147 60 238 50
177 50 147 10
319 — 177 —

188 — 188 —

IdJ 50 166 ___

l 2& 50 125 50
102 — 102 —

10< 50 185 ___

187 25 115 —

20 20 20 20
91 52 91 ?0

105 25 105 70
1 22 >/, 1 22

114 75 114 75

300 30 306 40
278 50 278 25
81 07 80 95

102 80 103 80-
00 00 00 0

9 67 8 65

204 90 204 85
506 — 507 50
244 50 246 —

167 70 116 20

P rzy jechali d. 17. lipca 1884.

Hotel ŻORZA: M. księżna Woroniecka, K. br. Samen 
z Jałowego, M. Dombrowski i E. Belmartin z Odessy.

Hotel LANGA: H. Lobstein i J .  Borgenicht z Wied­
nia, S. Susserinan z Lipska.

Hotel WARSZAW SKI: S. Grudziński z Jarosławia, 
M. Śliwiński z Niesłuehowa, A. Szarłowski ze Stanisła­
wowa, J. Sutowiez ze Złoczowa, B. Horn z Karyntji.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na sobotę 19. lipca.

O b iad  d ro ż s z y . Chołodziec z buraczkami. Potrawa 
barania z ryżem i papryką. Kaczki młode z kompotem z 
jabłek. Pierogi z W is zn ia m i z bitą śmietaną.

Obiad tańszy .  Zupa porzeczkowa. Kotlety baranie 
sinkane z buraczkami. Kluski z serem.

M acDesłane.
5 " / ,  i  6 %

Listy dłużne zakładn kredytowego włościańskiego
najtaniej w kantorze wymiany 

S O E I A . L  i  X j I X j I E 3 S T .
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odohcdzą ze Lwowa
Do KRAKOW,a. o goazimó 10 min 46*wieczorem pociąg p o s p i e- 

»zny, o godz j min. 5 rano pociąg osobowy, o eodz. 1 min 7 w połu­
dnie pociąg Eufjen®, o godz. 5 min. 8 popeł pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
r»no pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 

wjeczćr poi iąg m.„ 'zany.
Do PODWOŁOCZYSK z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra ­

no poeiąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski,
* godz. 12 minut 21 po poł. i o goaz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię­
szany.

Do CZERNIOWIEC: o goaz. 6 min. 20 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po- 
Giąg mięszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 poeiąg mię­
szany, wieczór o godz. 7 mm. 10 poeiąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
po poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK na. dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

Wicezor pociąg pospieszny, o. godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny,
* godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po polud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w południe po­
ciąg kurjeiski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA ■ na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
min. 56 przea poi. poeiąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o *odz. 5 minut .36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o go­
dzinie 5 minut 22 po poł. poeiąg kurjerski, p godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 11 min. r.3 przed południem pociąg mieszany.

A v l a s n o ś ó  g a l i o .  T o w a r z y s t w a  

l e k a r . s k . i e g o ,

R0GZ1I7A SÓL GORZKA
ze zdroju Bonifacego w Morszynie

oporządzona pod kontrolą komisji gal. Tow. lekaiskiego na sposób so- 
b karJsbadzkiej. W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia 
bez boiu i upośledzenia trawienia. Wyszczególniona na 6 wystawach.

Do nabycia wc wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, 
*  szczególności we Lwowie, u pp. J. Piepesa i P. Mikolascha.

Wysyła en gros

Zarząd zdrojow isk
[:’29] w  M o rszy n ie .

K E F I R
nieoceniony środek w katarach płuc, żołądka i kiszek, 

wydłużeniu i osłabieniu sił.
FLASZKA 40 et.

k  ii ni y  s
uznany ] rzez wszystkie fakultety medyezne za najlepszy 

środek dyetyczny i odżywczy w suchotach, 
w błędnicy i bezczynności kiszek.

FLASZKA 60 ct.

Wody mineralne krajowe
i zagran iczne codziennie świeże 

poleca

J .  I h n a t o w i c z
ul. Kopernika 1. 3 we Lwowie. (148)

O g ł o s z e n i e  S i c y U c ; i .
C. k. uyrzyw , g a lic y js k i afccyjny

B  i h  h i p o t e c z n y
W E  L W O W I E

p o d a je  do pow szecnne j  w iadom ości ,  że z a p a d łe  z d iiiem  30 k w ie tn ia  1884 r. a n ie p ro lo n -
g o w a u e  i n ie w ykup ione

zastawy w kasie zaliczkowej
m i a n o w i c i e :

p a p i e r y  w a r to ś c io w e ,  k l e j n o t y , d r o g i e  k a m i e n i e ,  p e r ł y ,  k o r a l e ,  z ło to ,
s r e b r o  i  t a k  d a l e j ,

w  dniach 4 i 5 sierpnia 1S84.
o godzinie p ó ł do 10 przed południem tc obec c. Jc. Notariusza.

przez p u b liczn ą  lic y ta c ję  n ajw ięcej ofiarującem u  za gotow izn ę sp rze ­
dan e będą.

L ic y ta c ja  odbędz ie  s ię  w  lo k a ln o śc iac h  g m a c h u  B a n k u  h ip o te cz n eg o  pod N r.  IZ . p lac  H a ­
licki, (w loka lu  n a  te n  cel u rz ą d z o n y m  w podw órzu n a  lewo).

U w aga : Tylko do dnia poprzedzającego licytację mogą być pizeznaczone <. o sprzedaży zastawy'wykupio­
ne lub odnośne zaliczki prolongowane.

Lwów dnia 4 lipca 1884.

D y re k c y a .

N i e z a w o d n y  s r o a e K
n a  w ygub ien ie  n ag n io tków , bro 
daw ek i in nych  po d o b n y ch  n a ­
rośli sk ó rn y ch  bez bolu i bez  

żadnego  n ieb ez p iec ze ń s tw a .

Cena flakonu 50 ct.

W strzykiw anie i kapsułki
z roś liny  „MA.TICO®

w s łabośc iach  m ęsk ich  n ieoce­
n iony  środek 

p o l e c a  A p t e k a

K . K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
we Lwowie.

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct. 
(21) K apsułek 80 ct.

D O  DESINEEKCJI!
K w a s  k a r b o lo w y  w  krzyszta -  

lach
K w a s  k a r b o lo w y  w  p łyn ie  
W ap no  k a rb o lo w e  
W a p n o  c h lo r o w e  
P r o sz e k  d es in fek ey jn y  
W itrio l  że la z a  
D w u siarczan  w a p ien n y

(Doppelt scnwefligsaurer Kalk) 
jak również:

P ro sz ek  na o w a d y  
P r o s z e k  na m o le  
Tynktura na o w a d y  
k a m f o r ę  i p ieprz b iały  
N afta lin

polecają 
h u rtow n ie  i d eta il iczn ie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (324

Od wielu lat znany skład forte­
pianów

Jana Ś l i w i ń s k i e g o
słynącego  ze swej rze te lnośc i  
a lbow iem  u trzy m u je  tylko do­
borowe in s t ru m e n tu  n a  s k ła ­
dzie za k tó re  zo s ta ł  o d z n a ­
czonym  M E D A L E M  Z A S Ł U G I  

n a  w ystaw ie  Lwowskiej.
Z poważaniem 

JAN Ś L IW IŃ S K I  
263) ul. Chorążczyzny liczba 9.

■Jr=Jr-
N a j l e p s z e  n : i  k o m p o t y

TC? ( *  T 3 ’ V *  w>OLJciJCbJCa wXX X
Kleparowskie

codziennie świeże do końca lipca 
rozsyłają handle

S I .  M a r k i e w i c z
w rynku 1. 42 i

i Markiewicz
w rynku 1. 23 wc Lwowie. [230/c]

M o r s z y n
Zakład kąpielowy, solankowo- 
borowinowy i hydr i/terapeuty­

czny,
wzięty w dzierżawę przez podpina­
nego od Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich. odnowiony i na świeżo u- 
rządzony w roku bieżącym, o tw a r -  
ty  je 6 t  od  80  m a ja . K ąpide so­
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczne i dyetetyczne. 
Mieszkania suche, piękne umeblo­
wane, łazienki opalne osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — sala do za­
baw z fortepianem, kręgielnia i gim­
nastyka i pyszny park szpilkowy do 
przechadzek.

Kuchnia dla gości kąpielowych 
we włauym zarządzie; restauracji pn- 

licznej Zakład nie posiada. P rzy­
jęcie za porozumieniem listów, tylko 
leczących się. — Ceny umiarkowa­
ne. Stacja kolei Albrechta, poczta i 
telegraf w miejscu. Bliższych ob­
jaśnień udziela.

Dr. Aleksander Medwej

D o  sp rze d a n ia
DOR1HÓW w powieuio Stanisła­
wowskim 1 kim. od gościńca 2—3 
mile od 4 stacji kolei Czerniowiee- 
kiej obszaru 550 m. pszennej ziemi 
ornej; 70 m. łąk i 1250 m. lasu wraz 
z propinacją i młynem. Wszelkie 
pośrednictwo wykluczonom. Zgło­
sić się do właściciela Dorohówpczt. 
Wojuiłńw. (328)

[287]
lekarz i kierownik Zakłada.

SKŁAD K A W Y  we L W O W IE
Cborążczyzna 1. 22 na dole.

(ARTUR KOŚCICKI)
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, alhowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 k ilo  z l r .  1 50, 1 5 5  i 1 6 0 .  
Na prowincji 

4 3/< k ilo  7 iii*. 70 ct. 8, i S ’8 0  et. 
ł'r a n c o .

Co miesiąca świeży transport.



8 KUBJER LW OW SKI.

» f 1  A N  T  O  W Y M I A N Y

\  c. k. up rz .  galic .  akcy jnego

! BANKU HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod w aru n k am i na jp rzys tępn ie jszym i .

(3°) L is ty  h ipoteczne
jako też

5 n'U P rem io w a n e  L is ty  hipoteuzne
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. F , XXXVIII, 
Nr. 93.) i najwyższego pnst. z dma 17 grudnia 1871. r. mogą bye 
użyte do lokowania kapńałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj 

małżcńskch wojskowych, na kaucje i wadja
tą w tymże kantorze do nabycia.

W szystkie pofecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczony poręką 
( z a s t ę p s t w o  B a n k u  k r a j o w e g o  
przyjmuje wkładki oszczędności, oprocentowując je 

w stosunku po 5 °/0 rooznie, stałe zaś lokacje po 6°/„ 
Powiatowe Towarzystwo zaliczkowe znajduje się 

w lokalu Rady powiatowej Lwowskiej, ulica Akademicka 
nr. 11 na dole (obok kasyna miesżbzańskiego)

Lwów, w kwietniu 1884.
D Y R E l t C Y A .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 ‘/j ' / .  p ła tn e  w 60  dni po w ypow iedzeniu  i

47» .  30
Lwów dnia 1 Stycznia 188Ł
(i6) D yre k c ja

I O O O O O O O  S O C O O C O O C D O O O t

Ł oęons i i  f i a t e m
p ar  un professeur laurek, 
de la  societe d’E th n o g ra -  
phie de P ar is ,  recemment 
a rr ive  a Leopol.

Notions preliminaires, 
grammaire, conversation lit- 
terature frangaise.

S ’adresser  a  M. Pelix  
rne  G arn ca rsk a  15 ulica 
rez-de-Chaussee. (202)

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e j
można znaleść uajwiększy 
wy oór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanyeh, mo­
tyli koronfowyeh i różno­
barwnych aksamitnych, 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszych. Za­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym^Czasie 
Przyjmuję panienki do 

nauki. (32)

o o o o o o o o o o o o

Z a b o r z e
w powiecie Rawskim

ćwierć mili »d dworca kolei Jaro­
sławsko - Sokalskiej w pszennej gle­
bie, obejmujące 550 morgów roli 
ICO morgów łąk, 120 morgów past­
wiska, skomasowanych wraz z pro­
pinacją i odpowićdniemi budynkami 
jest z wiosną 38S5 roku do wydzie­

rżawienia.
B l iż s z e  s z c z e g ó ły  u w ła ś c i ­

c ie la  m iesz k a ją c eg o  w  l lo ic m .  
Poczta Rawa ruska. Wszelkie po­

średnictwo wykluczone.
|308]

d b b b b b b t

Wódki i Rozolisy
wyrobu ces. k.‘ól, uprzyw. Katinerji Spirytusu,

FabryM t o n .  Lffierów i Octu
J U L I U S Z A  M I K O L A S C H A

w e  L w o w i e  
a mianowicie:

„Narodół ka, Dziennik, Szczntck i Djabcł44
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryjri 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikulasch." 
Na etykietach powinna bye wypisana*cała firma: Ces. król. 
uprz. Rafinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juljusza Mikolaseha we Lwowie.

Na korkach jest wypalony znak ,we Lwowie.“
Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 

są liche i imitacje. * (13)

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C s 3 r t e l r i . i a
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

Wypożyczalnia nut
d o  ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrumentu

pod zarząd em  K. W ILDA
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

; Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i 
najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258)

iO

jaos (

ce

{ ! U W  I A D O M l E X I E !
{ z dniem 1 lipca 1884 — opuścił prasę
( bogato ulustrowany cennik 

g11 ó  -'TT- a e g o  m  a g a z y n u  b r o a i  . _

A l f r e d a  D z i k o w s k i e g o
ulica Karola Ludwika 1. 1 we Lwowie 

w ie le  n o w o śc i  z d zia łu  m y ś l iw s tw a
=  ceny znacznie tańsze jak przedtem t ?

Cenniki odsełam na żądanie franco i gratis.

O głoszenia  drobne mogą być z adresem  lab bez 
n iego i  ty lk o  dzień po dniu podawane. W szelkich, 
in fo rm a cji dostarcza bezp łatn ie A dm inistracja  

o lica  Akadem icka 1. 8, od 8 do 18 gedz. rano.
D robne O g łoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct’.

B r . %
|  L i s ty  znaczone  l ite ra m i lu b  c y fram i p rz y jm n ją  E
I  s ie  i w y d a ją  za  ok azan iem  b i le tn  in sc ra to w eg o . I
J  N a ż ą d a n ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja . i

D o n ie s i e n ia  ro z m a i t e .
Gruntownie, szybko, be- przerwy 

zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cja leezy choroby syfllistyezue i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistyeznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer Jim  
Ku p ie l  przy ulic-y Wałowej 1. 3. 
Ordynuję od gudziny pół do lu , do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

P oszu k u je  się nauczyciela na 
dłuższy czas du L chłopca ze 

szkół ludowych do Królestwa. -Bliż­
sza wiadomość pod adresem P. Ko- 
paezyński ''N am iestnictwie, Depar­
tament Vnl/3e miedzy godz. 9 a 1

[777]

n Y biegi C harcik  maści migało- 
/ )  wej. Łapki ma białe, na karku 
białą łatkę, markę ta  niebieskiej 
wstążce oznaczoną 1. 1228. Ktoby 
go odprowadził lub dał o nim wia­
domość do stróża domu 1. 7a, przy- 
nliey Zygmuntowskiej otrzyma na­
grodę.   [775]

W m leczarn i lw o w s k ie j  przy 
ul. Zielonej 1. 18 odbędzie się 
w dniaeb 18 i 25 lipea 1884 każ­

dą razą o godz. 10 rano publiczna 
przymusowa sprzedaż urządzeń fa­
brycznych i maszyn do mlecznego 
gm yąodarstw ^jo t^

Posady i zatrudnienia,
*jT2Tkspedytorka pocztowa znaj- 
-F o  dzie zaraz umieszczenie. Bliż­
sza wiadomość w c. k. urzędzie po­
cztowym we Frysztaku. [776]

dytor pocztowy i telegra­
fista poszukuie natychmiast u- 

mieszczenia lub Administracji. O- 
ferty projzę „Administrator" Szezu- 
rowice koło Brodów. [773)

Słu ch a cz  politechniki szuka za­
jęcia na czas wakacyj na wsi 

iub w mieście bądź to jako nauczy­
ciel domowy, bądź jako rysownik, 
geometra lub przy prowadzeniu bu­
dowy. Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je  Adm. „Kurjera" lit. A. B. [782)

Młoda Polka posiadająca muzy­
kę, język francuski, niemiecki 

robótki i początki ruskiego, szuka 
posady od 15 sierpnia jako towa­
rzyszka iub nauczycielka. Łaskawe 
oferty pod adresem J. P. w Zielonej 
poczta Grymałów [7S4]

Ucz eń  z 7 klasy gimnazjalnej 
poszukuje lekcyj przez czas wa 
kaoji dla uczni z niższych klas 

gimnazjalnych — w miejscu lub na 
prowincji. Zgłoszenia przyjmuje
Adm. ,,Knrjera“ [785]

I

Kto sobie [syczy mieć małą wil­
lę z ogródkiem na zdrowem i 

przyjemuem przedmieściu miasta 
Lwowa, za mierną een^, niech się 
zgłosi do p. A. K. właściciela real­
ności 1. 8b. przy ul. św. Zofii [779]

/TTpokoi z dwoma przedpokojami 
13  na I piętrze 1. 11 A., pl. Ber­
nardyński zaraz do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tamże na II piętrzę. 

(654]
TT etnie p om ieszk an ia  w Hu-
JLH łosku wielkiem zaraz do wyna­
jęcia. Bliższą wiadomość puwz, ąść 
można w handlu Wgo P. St. Mar­
kiewicza we Lwowie. [782]

1

1 pokój kawalerski z przedpokojem 
przy ul. Kraszewskiego 1. 25 za­

raz do wynajęcia-. [751)

W S tryju  natychmiast do wy­
najęcia letnie pomieszkanie 

4 pokoj" i jtnchnia]. Bliższa wia­
domość: Dr. Link w Stryju. [735]

2 p ok oje  frontowe z kuchnią, 
strychem i piwnicą zaraz do wy­

najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny ]. [772)

2 p ok oje  w ogródku zaraz do wy­
najęcia i stajnie. — Ulica Ochro 
nek Nr. 8. (744)

2 u m eblow an e frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy ulicy 

Brygidzkiej I. 1 w parterze na lewo 
[767]

i 3 p okoje  zaraz do wynaję­
cia przy ul. Kraszewskiego 1. 25

(178)

D o  w y n a ję c ia .
domu Karola  W ernera spad1 

k ob ierców  p i z y  u licy  Czarnf  
ck iego  1, 13 obok  gm achu  c. k 
Nam iestn ictw ,,  zaraz, w  o ficy  
nach na I p iętrze  3 pnk o je ,  ! 
a lk o w y ,  kuchnia, strych  i pl 
" “ ■ca od 1 sierpnia.’ [597]

P rzy ul. Kleparowskiej 1. 25, w 
ogrodzie wiLi Kortumówka jest 

mały domek, w którym mieszczą się 
2 bardzo przyzwoite pokoiki, kuch­
nia i komórka w tej tkwili na se­
zon letni lub na cały rok do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość u dzier­
żawczyni wyżej wymienionej willi. 
(764]

P r z y  ul. Kurkowej 1. 9 w willi 
znajdują się w parterze 4 lub 

5 pokoi z przynależnośeiatni na lato 
do najęcia. [761)

umeblowany z wiktein 6°' 
mowym, osobnem wejściem pr*̂  

ulicy Brygiekiej Nr. 1 w parter** 
na lewo. ' (76t>)

. narożny od ul. AkadeOT 
ckiej i placu Marjaekiego w >j 

telu Żorza jest z dniem 1. sierpd1* 
do wynajei-ia. Bliższej wiadon: >1 
udziela właściciel hotelu. (781)

i

P o m iesz k a n ie  składające ?*f 
„  ! 4 pokoi, kuchni wraz zpiwflM
i strychem jest w domu pod 1- t 
przy ulicy Kościelnej na I. pif?<jń 
od 1. sierp. 1S84 do najęcia. [■*!
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